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I M I E N I N Y  M A R S Z A Ł K A
Płyną lala, płyną .szybko, jak sp ie ­

n ian a ,  p rzelew ająca się przez brzegi 
rzeka. .Ie-S7.cze.Mny nie' wrócili clo n o r ­
m alnego jej 1-ożyska, jeszcze b rudny 
n u r t  powodzi nie spłynął zupełnie 
Niusie się na powierzchni polskiego 
życia śmiecie i strzępy chochołów, o- 
krucłiy zamków na lodzie, męty i zgni 
lizną bagien. Niesie je szybki nu rt  n a ­
rodowego życia. Ten nurt, bijący z j ą ­
dra ziemi, czysty jak kryształ, siłą 
swego p rądu  spłukujący pow icr/cho; 
wne śmiecie

Często dla oczu powierzchownie 
patrzących, ja&ny n u r t  życia zmącony 
bywa i wstrę tnym  się s ta je  od ludz­
kiej podłości, od tej narodow ej n ien a ­
wiści, tego zażerania ię po clilew- 
kach i ku rn ik ach  party kulurzy i p a r ­
lam en tarnych  obozów. T rudno wtedy 
odszukać zalany błotem, strum ień 
wody żywiącej. Najbrudniej tym co 
go nigdy nie znaleźli. Co przeszli przez 
życie wpal rzeni w siebie, w swój óso- 
bisiy ceJ, bezofijririe, owszem czyniąc 
/  .siebie bóstwo, na którego podnóżku 
b ru ta ln ie  lub podstępnie ofiary z b li­
źnich sobie czynili. Ale tei, co w szyst­
ko garną dla siebie, zwykle są bankru  
tanij przy końcu  życia. Bowiem jedy 
nem  prawdziwem  bogactwem p ra w ­
dziwego człowieka j i s t  to tylko, co 
dał ludziom ze siebie. W  dziele swo- 
j{ m  odnajdu je  skarby, kiórt im hojnie 
szafował i leni większe jest dzieło, 
'im hojniejsze były dary.

Zdarza ię, ż t ofiarność ta nie jest 
głośna, że rozproszona po wielekroc 
v/ ofiarności dusza, żadnych zaszczy 
Iow i chwiały jawnej nie dostąpi, źc 
przeciwnie zazdrość i niskośc, na ka- 
ż d \ in  k roku  s ta ra ją  sic zatrzeć u oyo-'

Marszełek Piłsudski 
w pieśni.

..lY onueń ro z g ry z ie  m ato w an e  dzie je,
S k arb y  m iechowi <s pustoszą  złodzieje.
P ieśń u jdzie cało**...

Adam M ickieivicz

Pieśń o Józefie Piłsudskim.
Jest ona w yrazem  u c /u ć  wojska i 

społeczeństw-a dla Wodza, jest wyra 
:eni miłości zaufania d la  N iego, — 
dlatego też tak wielka ilość pieśni o 
M arszałku Józefie Piłsudskim jesl 
między innemi. m iarą  Jego popularno 
sci ‘zarówno w wojsku, jak i w calem 
społeczeństwie. I nie wdem doprawdy 
czy jest na święcie naród, któryby w 
t- tu pieśniach stawił swego wodza.

Z olbrzymiego m ater ja łu  pieśni 
strzeleckich, legjonowych. peowiąr 
k ich  ludowych, oraz z -pieśni wojak 
pi Iskich n a  obczyźnie, w ybraliśm y fu 
taj te tylko, które odnoszą się be/po 
sri dnio do osoby Józefa Piłsudskiego 
w całości lub częściowo. Tych pieśni 
zdołaliśmy zebrać trzydzieści siedem 
i zamieszczamy je w rozdziale ntnicj 
sz cm,

Cechą charaktery styczną wszysi- 
k .ch  tych pieśni, począwszy od Hyiu 
nu  Pierwszej, Brygady, a kończąc nu 
bez trask ich  piosenkach żołnierski h. 
ji sl, obok najgłębszej dla Wodza mi 
łości, bezgraniczne do siego zaufanie 
i w lelka cześć za ho, że od lat dziecię­
cych „śnił wolności cud", że ,,... pa 
trzał nieraz śmierci w oczy, ćo -o.ta 
za ćirn w krok, um iłow ał lud robo 
t zy znał kazam at m r o k " 1), za to. /-*
 z prochu podniósł sztandar nasz
przez w o lny  czym oręża..." *1.

Miłość, cześć, zaufan ie  — olo 11 
czucia, k tó re  p rzew ija ją  się poprze/, 
treść w szystkich tych pieśni. W z ru ­
szające są dopraw dy  piosenki, k tóre 
w naiw nie  prosty .sposób wyrażają  
miłość szarej m asy  żo łn iersk ie j dl.i 
W oaz a — ,, Niechże dopom aga Pan 
Bóg dziełom TyvoLm, bo zaś, póki rz ą ­
dzisz nami. wroga isię nie boim" — r 
śpiewał w czasie w ojny  poisko-ro.syj 
skiej suwalski pu la  piechoty: „...ser 
cv żołnierzy do  Ciebie należy" czyta

i) Józ-cst« R olidzyńskicgo ..ń ieś i’ a  M.-i< 
szu/ku lśt.su(tikj.m'‘

*1 -UwlwHli (iulrńsk.ie j p.ieśn . 1 /<■>*.' I oJ>h-.
}>rogi W o d n i nasz...*-.

Tli świaiłoinOść o czynach s/lachel 
uycli, jakby* yv obawie, że cala brzy ­
do ta  tych istot, zbyt jaskrawo się u- 
wydatni.

Są to dopraw dy ludzie godni lito­
ści. Czujnie czyhają  ze syyych ciem 
lic na  każdy krok, każdy gest uczy­

niony yv ja-suości przez tych, na k tó ­
rych  muszą patrzeć z nizin. —  Każdy 
krok  bohatersko  wznoszący' zasługę 
na szczyty wbija iun kolce w ciało, 
zgrzyty i isyczenia wydobywa o  zgo 
rz kniałych ust. - -

Jak iż  żal i wistręt budzą ludzie,

Pieśń, śpiewana w Suwal­
skim pufrku piechoty w dzuń 
imienin Naczelnika Państwa, 

Józefa Piłsudskiego.

Prrapołnniitjg rhlo])cy,
■lak my Lilię lirali,
WKłgów ]>ył:i wrlka mor,
A my się nio buli.

Czemu się nie bali.
Dzisiaj zaśpiewamy
[to jiasz Wódz, n*az drogi Dziadek,
Jechał ra z e m  z j iam i

że l ikieso Pana 
Komendanta mitmy.
My zaś, eltltoiiM-y suwalezal i,
P ieśń  M u z.:iś]iit w a m y .

, Zaś)yi,ewajmy piosnkę 
W dzień Imienin Jego,

■ Zaśpiew a jin y  i w.ilujjny 
'\V ,d z a  k o c lta n e g o .

Winszii jem Ci, Wodzu.
1 z.yczym Ci szczerze:
Mierhżo Cię Panienka Święta 
Od ztftgo ustrzeże.

Niech/, dopomaga 
Pan f!óg dziełom Twoim,
So zas póki rządzisz nami. 

się nie boim. .

W in sz u je m  Ci, W odzu ,
I zdrów ia Ci życzym ,
Jeszcze nawet Ci do życia 
Tr-zy.s-la lut doticzym.

Je^zc/e wiele zyrzeii 
Hy.śmy Ci śpiewali. »
Ale ju ż  se k c y jn i  
N a z b ió rk ę  w ołali..

SiOwa IiotcHlaum  J a b lo ń s k ic g i,

W, m a rc u  1919 r.

my w „Żołiiier.skich życzeniach na 
I m i nin \ Nacz e łn i k a “ .

Miłość dla Józefa Piłsudskiego się­
gnęła i za Ocean do łych niezliczo 
uych serc polskich, które ani na chwi 
Ję nie przestały bić dla PoT.ski.

W  drug im  r-oku wojny światowej 
śpiewano w Bostonie, głównej sied/.i- 
bn  Zwią/.ku Mlorkieży Polskiej w a! 
Zjednoczonyclt -\an. Pólln.: .,...1 my je- 
drieiu. Brygadjerze, przez spienione 
morza, bo na T w oje j  to banderze  
świeei Polski zorza..."; a w kilka lat 
],ó /n iej jedną z najjarpularn ie  js/j^ćh 
pieś-ni emigrantów polskich w* -Amory 
cc Północnej była pieśń, k tó n  j każda 
zwrofka końc/yłu się tej f reśd  refre- 
f om ■ — ..PiilsLidski, hej Bohaterze!
'I y polskie serca /-nasz! My limrzem w* 
lej" Świętej wier/o, żeś T y  jest Ojciec 
nasz".

Pieśa o Józefie Piłsudskim jesl 
na irwafcz.ym pomnikiem, n a ro d u  dla 
W odza. poniinikieni, k tórego  nic i nikt 
zburzyć nie zdoła. A- 11.

AnADE* JA
w  D u ż e j J a 1* M ie js k ie j 
(u l .  O s t ro b ra m s k a  5 ).

ku ucz-trzeniu Im ien in  P ierw szego  M ars/.ał 
ka  P o lsk i Jó z e fa  P ń su d sk ieg o  o d b ęd z ie  się  
cliziiś dn ia.' .9  m a rc a  49311 ro k u  7 n a s tę p u ­
jącym  p ro g ram e m .

1) C h o p in  —- Połom, rz a -du r.
2) Z ag a jen ie  A kadem ji.
J) Okoliczmośeioiwe p rzem ów ien ie .
4) a) H. M iłek —  Va Lmiejiiny M arsza) 

n.a‘- —  b) J. Pad -rew ski —  „T e j O rle  B'.a 
h ’“ w y k o n a  ch ó r poczlow rów ę 

■ 5) J a n in a  śk u e s ta w sk a  k ilja n o w a  — 
.. łMfautTsŁi(4hnf.% ,Ą |

6) a) M oniusako  —- U vextnra  z op . „B al 
k a " . — b) K riis łem an  —  Rapso-dja .Sło­
w ia ń sk a -'.

7) Rec:jltaeja.
8) H- M iłek —  „S zlak iem  K a d ró w k i- Ł-
P oczątek  o g o d z in ie  1,1. -— W stęp  w olny.

k tó rz y ,pełni .są nienawiści do polskiej, 
ziole j legendy. Juki żal ludzi, którzy 
nic n ia ją  swego o Niepodległości po ­
ematu. T rudnobo  sobie 'wyobrazić, by 
Jyyorzyli poezje na lemat politycznych 
Iionferencyj lub m arzyli  o papiero­
wych walkach.

Tak  już jest, żt- legenda n a ro tk w a  
iiiu d być czerwona od krv> i buhate- 
róyy* i złota, od szalonych m arzeń , któ 
re sie zdawały z iszczą Ino tylko lym, 
en kochali n a  śmierć i życie w alkę o 
niepodległość i nic innego nie u z n a ­
wała dla Ojczyzny za godm  Tym lu-

Y ■ y  - m  * :. V : ; vV: • ż 'tfH ż,v;- f -*:e>;sl.kr'.AĄ-:w-; ii'.' ;- - . •• V V  ̂ 'Ą - V - ̂  ̂ s . r  «
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■d/Hun, kiórzy ^ako w odzowkg czy j a ­
ko małe pionki, yyypracowywali ist­
nienie wolnej Ojczyzny, łatwiej dziś 
znieść jej fw arclą, ciężką dolę, łutyviej 
w zju tść  się p o n a d  m ętny  n u r t  życia, 
bo d la  n ich  bije zawsze niezmącenic 
jasne źródło, z k tórego  piła .ich bujna  
młodość.

. Lala popłynęły szybko... ci, k tó ­
rzy przed ćwierć wiekiem rzaledwie 
błąkali się po lasach, przem ykali ba 
gnami, odsiadywali cy tade le , .w ięz ie­
nni, katorgi, byli num eram i,  tskazajiy-

<:l <;/ A JA K O IiY IJŃ S K A -M A S IE .IK W S h .1.

ZMIANA WARW.
Nic pozwólcie pajęczynom, by promienny szlak opricdly,  
nic pozwólcie jasnej w vdzic} by w  znlontf pleśń porosła, 
opadają nam w  zmęczeniu ciężkie ręce, ręce zwiędłe, 
niech poruszą mrące w ody srebrne wiosła, silne unosla.

Kto nam zm ienił gejzer lśniący tu ten iwizintki szary s tru m yk  
kto błękitne nasze ptaki z godzin życia nam przepłoszył-1 
Przechodzimy po ulicach przygarbionym sennym  tłumem  
targujemy sic w  zm dkach  o pięć groszy, dziesięć groszy.

R-uraiiczowe rojowisko dni powszednich nas obsiadło,
rachujem y wciąż z ołówkiem: chicha kilo, mięsa k i lo , -— •'
a gdzie lśniący sztylet zorzy, rumieniącej wód zwierciadło:’
Pozostało dziesięć groszy! T y lko  tyleż T y lko  t y ld

Szare kar tk i  dm  ostatnich Bóg nam zam knie później, wcześniej, 
może w  ciszy się zadziwi ty tu łow ym  zło tym  kartom  ■— 
bo to m y śm y  szli przed laty za tętentem i za picśnUf, 
przed spłowiałym Belwederem przysłanęłi nowa wurtą.

Kio nam  zmienił gejzer Iśnuicy w  ten wąziutk i szary strumień'?
Kto błękitne nasze ptaki z godzin życia nam przepłoszył?
Przechrnlzimy uśmiechncci w  szarym  tłum ie , sennym  tłumie, 
wciąż się z losem targujemy o pięć groszy, dziesięć groszy.

5

W nikłej włóczce bladych godzin czasem chwila nam się trńfl  
dawna tęskność srebrnym kw iatem  w  górę, w  górę nam urasta 
i szukam y wzrokiem  chciw ym  lej na ścianie fotografii, 
skątl nam spłynie krw ią  przez serce m ęskie czoło, brew krzaczasta.

1 cm imieniem jak sztyletem Wolność wbiła nam  stygm aty  
przysięgaliśmy tej T w arzy  im zapomnieć i nie zawieść...
'Jota rzeko, szum na  rzeko, coś zalała nas jirzed laty, 

k to  cię pozna, k to  odszuka w  codzienności m ę tn y m  stawie?

Tak. chód" i m y  po zm dkach  nrdzni, mali, źli i gloani. 
ale słuchaj T y  z portretu, —  a m y  wiem y, że T y  wierzysz,  — 
m y śm y  Ciebit nie sprzedali, żeby było nam  w ygodniej , 
w sercu jesteś pod pieczęcUp snów m lodzm ńctych  Brygadjerze!

INyja wina, że dni nasze bardziej szare są i bledsze?
Pajęczyny się osnuły po wspomnieniach i po duszy...
Chcemy synom  dać Legendę, n im  z niej czas kolory zetrze, 
zanim zim ny wiatr powieje, k rew  osuszy, łzy  osuszy...

Chodźcie, mtodzi, nic pozwólcie, by pająki baśń oprzędły, 
nie pozwólcie jasne] wodzie, b y  w  zieloną pleśń porosła —- 
o padają nam  w  zmęczeniu ciężkie ręce, ręce zwiędłe, 
niech poruszą mrące w ody srebrne wiosła, wasze wiosła.

Oddajemy w am  medaljon  —  patrzcie — patrzcie —- brew krzaczustą, 
siwy m u n d u r , oczy siwe, co się grom ów nie ulękną...
O, synow ie , zn ó w  nam  z duszy  srebrnym kw ia tem  pieśń umsta,  
z pen! pajęczyn się wydarło wielkie Piękna, dawne Piękno.

bezkresnej Bósji, teraz jak  cudem od­
mień,enk stoją na wysokich stanowis­
kach, w komforcie i w jgodzie  i z-d i- 
ją się być innymi ludźmi cznrod.icj- 
sko odmienionymi.

* A jednak  pozostali tacy sami. Bo 
jak  dawmiej, tak i teraz, cechuje ich 
jeden znak porozumiewawczy; silni 
konsekw entna wola do spłnienia raz 
zamierzonego celu. .A źródłem tej woli 
jest CzłowTek, k tóry ich prowadził 
od  daw na, k tore^o  sobk za Wodzu 
wybrali, wiełdy, gdy niew ielu wiedziu 
lo kogo n aró d  polski posiada dla

Żołnierskie życzenl? 
n«s lir.leniny Naczelnego? 

Wodze.
O ra j ® o h ii;rsk a  trąb lm .
Przez góry. doliny  

' Św ięty  Jó zef dzisia j, '
D ziadka h n ie iiim .

Lóż Ci n a  -wiązanie 
żo łn ie rz  dać jest w sianie.
W odzu nasz. W odzu nasz,
W odzu na.sz kochany!

Nie p o trzeba  Tobie 
B ry lan tów  n i ziota.
B ry lan tam i św iec ^
Tw a żo łn ie rsk a  cno ta .

A serce żołnierzy 
Do Ciebie należy 
W odzu ;las?. W odzu n a s /,
M7odzn nasz kochany!

K rólew skiego r ta szcza  
M e w działbyś ult bary .
Świet-m ejs/y od niego ■—
T en T w ój m u n d u r Szary

[iąz k ró lew sk iej m ask i.
T yś k ró l z B ożej łask i,
W odzu nasz, W odzu nasz.
W odzu  nasz  koch an y !

Życzym y Gi zd row ia,
Z drow ia i tężyzny.
Żyj s to  la t dla Polski 
K ij cii w ale Ojczyz.ny

Tyś śpiżu ko lum na.
Pollska z C iebie d u m n a.
'A odzu  nasz, W odzu  nasz  
W odzu nmsz kochany!

A u to r  n ieznani/.
1920 rok.

swej przyszłości, kiedy naród  luwgól 
przyszłości juz n ie  miał. n ie  tworzył.

W ódz i Jogo towarzysze, ci dawni, 
c:. nie z, epoki s tanowisk i zaszczy­
tów, orderów i bankietów, ci z tej e- 
]K>ki kiedy było niewygodnie, n iebez­
piecznie, 1rud.no i groźnie bvć tern 
czem oni byli, ci towarzysze Józefa 
Piłsudskiego w dzień .bgo  imienin 
spoglądają po  sobie, liczą wzajemne 
siiy, spoglądają na  posiwiałego W o­
dza i raz jeszczi czują się zespoleni 
daw nem : zw iązkam i na każdą okoli 
ęzność na-każdą dolę.

Osoba Marszalka Piłsudskiego 
j Mt ich ial.zinauem. Ogromne prze­
żyli z Nim .sprawy, -ś-toją jako w ierna 
Jego straż, w pogotowiu, do końca. 
1 gdy im zbyt rnężko dźwigać polską 
współczesność, gdy n iepokój ta rgon  
a horyzonty  safi chm urzą, jakąż ulgą 
jest dla tych ludzi .świadomość obec­
ności Wodza, w ierne względem Niego 
zaulanie, wiara opar ta  na dośw iad­
czeniu. ze On, jak  ty lekroę bywało, 
przeniknąć potraf i  to, czego nikt nie 
spostrzeże, od oz uje, tą dziwną pew­
n o śc ią  zwycięstwu, które go nie opu- 
s/cz;tk w najgorszych okolicznoś­
ciach konieczną p‘otrzebę chw ili, i wto- 
l?i -swoją nada bieg Marzeniom.

Dzień l in ien iu  Marszałka P iłsuds­
kiego. Ko przegląd sił Jego wiernych 
drużyn, tyub daw nych i tego ro s n ą c o  
go. pokolenia, dla którego Maji się 
Wzorem bohatera  narodowego, poezją 
liieppdległości i jej lL-jr/aln iejszein 
wcieleniem. .d

W śród zamętu~ pojęć i przekonań, 
szczęśliwi są ci, co szczerze życzą Mu 
długich lat zdrow ia i możności pracy 
dla P in s lw a  Polskiego.

Imieniny Komendanta.
U r y w e k  z  k s ią ż k i p .t . „ P l łs u d c z y - - 

e y “ , w y d a n e j  w  ro k ir  1915 .

Zamieciono w ielką salę opuszczo 
i iego dworu... Zapow.edzianó, b '  n ik t  
m e rzucał n iedopałków  na podłogę . 
Przy schodach ukryliśm y ork iestrę  .. 
Obsadziliśmy czujnie telefon, by d a ­
no n am  natychm iast  znać, gdy kom  m 
dant w ijedz ie  z obrębu baterji... O b­
sadziliśmy drogę, p rowadzącą do dwo 
ni, by  zawczasu widzieć, k iedy  sa za­
cznie zbliżać. W  soli zbierają się o t1 
cerowie, ubrani odświętnie. —  jeśli 
można -mówić o paradzie tu, w polu. 
Polega ona na tern, że tsie nie rzuca 
n iedopałków na podłogę, że się m a o- 
czy.szczone ‘buty  i m m ę paradną .  Scho 
dzą się więc uroczyście i cerem onial­
nie.

Już jest ogromny zupełnie do Sey- 
piona A frykańskiego podobny, k 
nii-ndant k arab inów  maszynowych, 
Słonecki. Chodzi między oficeram i 
opowiada jakąś n iesłychanie k rw a w i  
i niebezpieczną wyprawę... Już jest 
ponury i twardy kom endan t saperów 
iiąbkowski. Najpoczciwszy szef żan- 
durm erji polowej, Ju r  odznacza się 
dostojnie sw ą zacną b rodą  i slycliać 
go w grupie, jak  wywodzi rzewnie: 
Bracie kochany!

Mistrz ceremonji. podporucznik 
Sulistrowski, p rzy jm uje  wszystkich, 
wzorein będąc wojskowego "wykwintu 
i s łodycz , Właśnie m ru ży  oćzy sub­
telnie i ściska rękę kapitanow i Ber- 
b e c k i e m l i

Stopniowo zjaw iają  się: k om en­
dant ba ta l jonu  kap itan  Fleszer. kapi 
li  Ti Scaecola, m a jo r  Śmigły, kapitan  
ar ty lcrj i  Śniadowski, kom endan t a.-- 
tylerji Brzezina i wogóle wyzsze szar- 
żv: w itane twardym  wojskowym uk 
łonem. Przedostają sie powoli przez

ciżbę młodszych oficerów raz wraz. 
pddając  rękę. W  sali już niebiesko od 
mundurów- trzaisk szabel miesza ię z 
•tonem rozmowy i uroczystem s-zurga- 
m rin  butów.

Cdzie.ś w kącie huczy głośno n ie­
po rów nany  podporucznik  Dzieduszy- 
eki, ciągnąc za s z n u r  księdza kapucy­
na Kosmę, zas jiorueznik Litwinowicz 
dogaduje, wyzierając dobrotliwie z po 
za okularów , dziwnie krępy  i zwiezly 
obok wysokiego kap itana  W yrwy. 
W ehod/ą, zawsze spieszni kawalerzy- 
śei w og rom nscb  czakach. Bębna. Or- 
licz i Wimijaw-a. Równocześnie za 
drzwiami, w drug im  pokoju, wre p r a ­
ca gorączkowa. Tu. opuściwszy cere- 
inonję pow itań , króluje  Sulistrowski, 
układając nakrycie stołu z czystych 
poszew-ek i 'prześcieradeł, kom binując 
Htftś ta lerzy i .kieliszków by wysłn-r-
czylo dla wszystkich.

Komendant jedzie!
Wszyscy rzuca ją  s ie  do okien i 

w ypa tru ją  przez zataraszony klomtb 
na drogę, po  której pędzi młody wio­
senny w ia tr  i suche zimno jeszcze nie 
przebudzone j winsnv. Daleko na  sza­
rych polach  dłiude pasm a śniegu i ró ­
zgi drzev, i - - rzekłbyś dym —  szare 
wieńce zm arzniętych  k r/aków .

JiMzie kom endant! Teraz napaw ­
a ć . . .

O rkiestra  rznie marsza, h rz e j  
k l d n  ztijeżdża w szarej świto* P ił­
sudski, za n im  m ajor Trojanow ski, 
dr. Rouppert kapitan  Kasprzycki i _n.

Wsuli gromadzi się wszystko. Gdy 
kom endan t  wiszedł. staliśmy jakby 
j.ółkolein w podkow ę Runął jeden 
dzw-ięk ostróg, siwe m u n d u ry  spręży 
lv się. słuźbista gotowość zaciężyła na 
twarzach. Zaś jeśli podkow a jest zna­
k iem  pomyślności, to ta, żywa i sza ­
ra, wr której 'kształcie staliśmy, n a j ­
wierniejszą jest, ja k ą  K om endant w 
wem życiu spotkał... W ystąpił m a jo r  

śmigły, p rzem aw iając  uroczyście, —  
jak o  żeśmy7 ufali naszemu Dowodcy 
oddawani, lecz bo j“, do k iórych  n as  
prow-adził, ufnosc naszą i oddanie sie 
— ustokrotniły . 1 że niemasz dla nas  
zadania dość trudnego, gdy z jego p ły ­
nie kom endy  i, —  b y u n y  te imieniny 
za rok obcliodzili w  wadnej War.vz.a- 
wie... »

Cisza i przysięgła jakow aś bladość 
tw arzy  i oczy w dowódcę wpatrzone 
glętmkił-m wzruszeni -m błyszczące.

.luljnsz Kaden-Baiidfow.sk*
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Hitler szykuje pucz w Gdańsku.
Sensacyjne pogłoski pism angielskich.

w s p a n i a ł y  w y b ó r
madapolam kóezuUi z haftem zł.
nansukowe koszulki z ręcznym haftem „ 
opalowe koszulki i „

taniej bielizny damskiej:
1.80
4.—
5.50

zł. 5 . -  m5 . -
6 .—  
8.50

L O .\D Y \. (Pat). „D aily  Tcle- 
}trapLi“ i „D-aily Herald-* dmuw zą i  
liOiidynu, że kanclerz H itler n a jw ido­
czniej p lanu je  pucz w Gdańsku.

W ezoi a j ©głoszono, —  piszą dzień 
itild —  że udzielił on  Foenterow i, 
przywódczy narorlow yeh socjalistów w

G dańsku jaK nojttalej idących pełno ­
m ocnictw  ceicin p rzeprow adzen ia  na 
ty chm iastow ych znąim  wr Senacie 
gdańskim  d la  stw orzenia skonso lido­
wanego fro n tu , dążącego do p rzy łą­
czenia G dańska do Niemiec.

mieckiej Gdańska, co je.si sp rz ec ' 
nc z  obow iijzująeemi w Gdańsku >iy 
pulacjam i trakta tów .

kombinacje jedwabne 
kombinacje opal. z jedwab.i. walensja 
kombinacje, milanezowe jedwabne

poleca SKŁADNICA FRANCISZKA FRLItZKI
WILNO, ZAMKOWA 9, Tel. o 4f

Wzburzenie wśród ludności gdańskiej
XI W I L E Ń S K A

[ S Z O P  A
gdańskieGDa NŃK, (Pat). Władze 

wydały  w czw artek  15 t a i .  ogólny z a ­
kaz odb> wania wszelkich . ebrań <> 
charakterze  p o l ih c z n y m  na terenie 
Gdańska i Z o pot.

Jednocześnie Senat gdański zawiu 
dom i ł komisarza generalnego Fł/eczy 
pospolitej, że z powodu rzekom o poli 
tycznego cha rak te ru  obchodu uroczy 
stości z okazji imienin p. Marszałka 
Piłsudskiego obchód len odbyć sit; nie 
może.

Nie zważając na argumenty, zb ija ­
jące twierdzenie sena tu  co do polity­
cznego cha rak te ru  uroczystości, k tó ­
re io argument} sform uło wał w  sw • j 
odpowiedzi do Senatu komisarz gene­
ralny Rzeczypospolitej, senat peanem  
z dn ia  dzi.uej-zego ostatecznie zaw i 
dom  ił kom isarza generalnego o sw i-  
jem  odmowffiem stanowisku.

T ak  zakaz odb\ w ania zebrań jak 
i główny argum ent wydania tego z i 
kazu op ie ra  się na  rzekom o Lsluieją-

c< m wśród ludności gdańskiej podnic 
ceniu z powodu wzmocnienia polskiej 
załogi na W esterplatte . Stwierdzić n i  
leży, że ob jek tyw nych  danych  co do 
istnienia wśród ludności gdańskiej 
wzburzenia z powodu spraw y WYsier 
p iaitc  niema, istnieje jedynie  dalsza 
obaw a ekscesów hillero wców. Podkr 
ślić należy, że w dniu w ydania zakazu 
zebrań  odbyło się w sali sportowej 
wielkie zgromadzenie publiczne mło- 
d, ieży hitlerowskiej, n a  któreni ucze-.t 
nicy ra idu  propagandowego pod hu- 
siem ,,Danzig bleibt deutsch ' wygłos; 
li przem ów ienia o charak terze  w ybit­
nie politycznym.

Zakaz senatu odbycia obchodu 
imienin Marszalka Piłsudskiego wy­
wołał wśród szerokich mas ludności 
polskiej w Gdańsku duże p<xlnieceni>■ 
i oburzenie.

Postępowanie senatu  świadc, z > 
konsekw enlncm  stosowaniu podw ój­
nej miary do ludności polskiej i uie-

W obronie własnych obywateli.
MOSKW A, (Pat). W śród kó ł zb li­

żonych do am basady  angielsk iej w 
M oskwie obiega pogłoska, że rząd W. 
B ry tan p  nie cofnie się przed ze rw a­
niem  stosunków- z ZSRR w i*azie nie 
pom yślnego d la  Anglji za ła tw ien ia

spraw y aresztow any eh Anglików z  
firm y M etropolitan Wickei-s C om pa­
ny. Opiekę nad  obyw atelam i angiei 
.kinu w Sowietach miałoby w tak im  

w ypadku objąć poselstw o norweskie-

pod wpływem śledztwa s łabną i ule 
gają  naciskowi GPU. Proces oskarżo 
nych Anglików odbędzie ssie zapewne 
za cztery tygoduig.

AKADEMICKA
sv niedzie lę ,  19.111., o godz .  16 1 20-ej  
w Ognisku A lted tm ick .— WIELKA 24 !

Odpowiedź Litwinowa.
B i a ł a  k s i ę g a

Projekt reformy ustroju konstytucyjnego Indyj.
ogłoszono

L0X1>Y N (Pat). Dzienniki londyń 
skie informui ją. żć Litwinow- na żąda • 
nic wyjaśnień, przedstaw ione mu 
przez am basadora  brytyjskiego, w Mn 
skwie w sprawie losu uwięzionych 
Anglików udzielił odpowie-dzi zapęd- 
nie niezadawalająccj. Litwinow- miał 
podkreślić, że żadnego rodzaju presje 
i żadne groźby nie zmuszą fządit s o ­
wieckiego Od odstąpienia od is tn ie ją ­
cych p raw  i zezwolenia na za-wiesze- 
rric tych praw- -w s tosunku  do obyw a­
teli bryly-j.diich. Litwinow" zaznaczy i.

że wypadki aresztowania obcych oby ­
wateli zdarzają  się w każdym kra ju  
ze nie powinny- one wpływać na uł<> 
żenie się s tosunków  między państwo ■ 
wy cli. Przekoaiajne rządu b ry ty jsk ie ­
go o  niewinności oskarż on y-ch Angli­
ków nić jest p rzekonyw ująco, dla 
władz sowieckich, które opiera ją  się 
na m alerpde  dowodowym,' częściowo 
dostarczonym  taikże przite zeznania 
samych ©skarżonych. Litwmow- przez 
I'. dal am basadorowi do zrozumienia, 
że niektórzy z oskarżonych  Anglików

Rugowanie żydów ze stanowisk. 6en. Rydz - śmigły.

; LONDYN, (Pat). Dziś 
lu ł. zw. llia tą  Księgę, zaw ierającą 
p ro jek t re fo rm y u stro ju  konsty tucyj 
iiego fudyj. Projftk t ten przew iduje 
utw orzenie federacji złożonej z au to  
w m iieznyeh prow ineyj, podporządko­
w anych obecnie bezpośrednio  koronie 
b ry ty jsk ie j o raz z poszczególnych 
państw hołdow niczych łiirm a n ja  po 
zasłan ie  poza obrębem  federacji.

O rganem  praw odaw czym  F ed era ­
cji H ry ty jsk iej m a być Izba W yzsza, 
złożona z, członków m iejscowych 
oraz  w ybieranych przez parlam enty 
p row incjonalne. Izba niższa m a się 
sk ładać z  ezłouieow m ianow anych 
przez k s iążą t o raz  częściow a przez 
ciału w yborcze, stanow iące od 2—-4

proc. ogółu ludności. Kobiety będą 
miały p ivw o udziału tak  przy wybił 
rfcCh federalnych , jak  i p row incjonal­
nych, jednakże ilość m andatów , o b ­
sadzonych przez kobiety, będzie o g ­
raniczona.

O rganam i pi aw ouaw ezenii p ro ­
w incji będą Ruda S tanu  i Izba. w y­
b ierana  bezpośrednio  przez 1 4  proc. 
ludności, W ładza w ykonaw cza spo- 
ezywae będzie w ręku  w-ieekrola,, inia 
uo jącego rad ę  m iuistrów . M inistrowie 
odpow iedzialni będą przed parla ineo  
tein , z w y ją tk iem  spraw , zastrzeżo­
nych w yłączne j Koiuipr leneji w ieekró 
la, m ianow icie obrony narodow ej, 
spraw  ziigranie/.nyeh i spraw  w yzna­
niow ych.

BERLIN. (Pał.) Komisarz miasta Berlina muiflsjtów
wydal zarządzenie, w myśl którego tokarze usunięci.
Żydzi i lekarze podejrzani o  syw patje do ko-

mają być ze szpitali m iejskim

LONDYN, (Patj —• Sytuacja żydów w 
Niemczech zaczyna coraz bai dziej niepokoić 
rtplnje puDiiezną w .Ynglji. która pierwotnie 
sądziła, że przesiattowaaia Żydów są tylko  
początkowym objawem dojścia Hitlera do 
władzy Przekonam się jednak, że są one wy

Zaniepokojenle w AngIJL
razem me lody przeprowadzanej ściśle i be/, 
względnie. Dwa poważne organa opluj! !u 
gielskiej konserwatywny ,J>aily Telegraf “ 1
liberalny „Manchester Guadion1 poświęcaj* 
artykuły wstępne temu zagadnieniu.

Japonia wycofuje się z Ligi Narolów.
TO K IO . (Pat). Kuimt et Rady- Przy 

bocznej cesarza jednogłośnie zaap ro ­
bow ał tekst zaw iadom ienia o wycofa 
n iu  się Japo-nji z Ligi Narodów. Rada 
Przyboczna potw ierdz i decyzję koinii-

f( 7u n a  p ienarnem  posiedzeniu 24 ni ir 
ca. Tegoż dn ia  wieczorem tekst noty 
fikacji zostanie w drodze kablowej 
przesłany do sekrefar ja tn  Ligi

W ślady Japonji.
Kolumb]a —  Paragwaj przed Ligą Narodów.

GRN EWA, (I>a t) Rada Ligi Narodów 
zebrała się dziś dla przyjęcia  raportu  
w spraw ie  sporu  ko lum bipko-peru-  
w iam kiego, k tóry  to raport nakazu je  
ew akuację  te ry to r ju m  Kolumbji ptóez 
okupan tów  peruwiańskich.

Posiedzenie Rady przypom inało  po 
siedzenie nadzw yczajnego zgromadzę 
nic dla przyjęcia rap o r tu  w sprawię 
M andżurji,  i zakończyło się w podob 
n v  sposób,

Po jednomyśliiein przyjęciu raw>r- 
tu przez Radę delegat peruw iański o- 
jmscił m anifestacyjnie  salę obrad.

YV czasie głosowania niektórzy 
Członkowie Rady złożyli krótkie  flt- 
klaracje.

Reprezentan t Polski, mini .ter R a­
czyński, oświadczył źe spraw a jert 
bardzo jx»ważna, gdyż jest p rzedłożo­
n a  Radzie w  chwili gdy pew ne p ra w ­
dy -muszą być przypom niane i powtó

rzone. Próby osiągnięcia czegokol­
wiek silą m u .z ą  być potępione, n i e ­
zależnie od tego, kto je czyni. Paki 
Ligi N arodów  i p ak i  Kelloga m us/ą  
być ściśle wy pełniane i przestrzegane.

W  ty m  sam ym  duchu przemawiali 
delegaci Francji,  Angłji, Norwegji i 
Gzechosłow acji, gorąco popierając 
swe ra-porty. Dc legał NiiZftiiec głosu 
nie zabierał.

Reprezentant Kolumbji p rzy jm u ­
jąc ra p o r t  oświadczył, że je ż e l i Peru- 
wiańczycv dobrowolnie m e  ewakuują 
tery lorjum  kolumbijskiego. Io akcja 
przeciw n im  przeprow adzona będzi 
z całą energją.

Przed zakończeniem  po.-iiedzeińa 
T»eda wyznaczyła komi-tet doradczy 
dla śledzenia daiszego przebiegu spra 
wy. I>o pracy w tymi komilecie zap- > 
s /o n o  -Stany Zjednoczone i Rrazylyę.

Projekt rozbrojeniowy Muc Donalda.
Stanowisko Stanów Zjednoczonych.

NOYYl YORK, (Pafl. N orm an Da- 
vis, om aw iając p lan Mac Donalda, w 
klór.ym n a  wstępie mowa o pakcie pa 
ryskhn, oświadczył, że Many Zjedno 
czehi nie są skłonne do gwarantów a 
ińa bezpieczeństwa innych narodó r.

Jest mało prawdopodtobne -- dodał 
f l a r  is —  by Stany Zjednoczone wv- 
l-roczyfy poza polrlyki, śc.iSl* do r a d - 
< zą. o k tó re j  mowrł w swych ośw iad­
czeniach Slimy.m.

Mac Donald we Włoszech.
RZYM, (Pat). YV porcie Osł ja wy 

lądował hydroplan, wiozące Mac De- 
nalda  i Simona

RZ\’M- (Pal). Pra-sa włoska entu-:- 
jastycznie wita niiinMrów angielskich 

,,I1 T e v e r e s t w i e r d z a ,  że Anglicy 
zastaną \Ylochv gotowe do /.rozumu - 
nia potrzeb Europy-, z niecierpliwością 
oczekując! aby nareszcie o cen im  > 
właściwie wsoółoracę W łoch tyle razy 
ofiarowaną. W kolach <lyplonujtyo - 
nvch panu je  duży--opiy mizm \v zwią -

ku z wizytą Mac Iżonakui.
GENUA, (Pat). W] sobotę o godzi­

nie 10.45 przybyli tu  pre-mjer angiel­
ski Mac Donald i m inister spraw za­
granicznych Simon, jw/wilaiii na dw-
cu przez włoskiego ministra lolmclwa
Ralb!) i pr/e-drtawicieli władz O go­
dzinie 11.25 gioście angielscy na p o ­
kładzie hydroplanu . p ilotow anego 
przez mLnńtra Ralbo i eskortowanego 
(■r/f z eskadrę lot.nic.1wa cywilnego u- 
ciali się do Rzymu.

esa

W d n ia  wczorajszym obchodził swe 
Imieniny inspektor an n j i  gon. Ryd;-- 
śmigry. Dzieje lego wybitnego cIowTkI- 
cy i w ielokrotnie ulalimtów-aneg) 
człowóeka. z chwilą gdy od studjów 
filozoficznych i pilicy- arlysly m ala rz  i 
przeszedł do działalności n ad  p rz e -  - 
towanieni pieni:szycli kadr woiska 
polskiego, są związane ’ z

nazwiskiem 
ktorego śv\ i.ę 

i w spo łjw a ' • -n»-

dziejaiiii

watk o nie]XHlleglość 
Ahirs/afka Piłsudskie 
nym jest uczniom 
k ie m .

Szereg pism podaje w związku /. 
lin iem nam i życiorys gem. Ry.dza-Sm' 
»•’“'To, 'podkreślając Jego działałn-Ość, 
k tó ra  przeszła do, jiiękny ch kari ira- 
elycji iegjimowi1 j.
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WI9SNA4.
JA K  SIĘ UBRAĆ?

Pozbędziesz się kłopotu, mając bardzo bogaty wybór

Płaszczy, Sukien i Kapeluszy
oraz materjały na okryc.r i suknie w modnych kolorach.

NASZE OKAZJE WIOSENNE
Suknia wełniana . . . . .  Zł. 29 —
Pończochy ‘t dwabne  . . .  „ 2.25
Pończochy fildecose . . . .  „ 1.20
Płaszcze m e s k i e ..................... .......  47.—

Hr®ci J A B Ł K O  *  SKiCH b  hc.
WILNO, MICKIEWICZA 18
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M a lc o lm  C a m p b e l l  o p o w ia d a . . .  lo. alna w Brzucho wicach.
A  M BRZUCHO WICE, (Pat). — Obrońca .-nt- * * *

Śwtiitowei stawy cckei-dzi.sta szybkości 
w iiździe autcniobitonej Malcolm L,ampDell 
pobił ostatnio sw ój własny rekord, osiągając 
zawrotną wprost szybkość niemal .'>00 kim. 
na godzinę. Co czuje człowiek, pędząc} w  
aucie z szybkością 500 kim. na godzinę-7 
Rytm pracująccgoi motoru przechodzi w je 
den potężny, nieustający huk, nerwy naprą 
zone do ostateczności, iui każdym kilometr ze 
czyha śmierć. Rzecz naturalna, każdemu z 
rozniowców króla szybkości nasuwać się mu 
siało pytanie: ..Czy pan nie odezuwul stra­
chu?- Odjzcwicdź Malcolma Cam n hel la z re­
gułę w podała negatywnie. To róv-nież naii. 
ralne < zyż nm /na sobie wyobrazić, by król 
•szybkości, pogromca przestrzeni, najzuch­
walszy c-ztowtck świata, który tyle razy szedł 
ze śmiercią w zawody- —  odczuw'ał drach? 
A j’ednak odczuwał. Tylko w innych o to  
lieznośHseli. Pozwólmy mu opowiedzieć o 
tern samemu.

SKARBY PIRATÓW.
Niema chyba na święcie pijrtu. gdzieuy 

sie nie spotkało starego witka morskiego
0  ogorzałej twarzy z nieodstępną fajką w 
sąbaeti, który- nao szklanką doureąo wina 

0 |HVW.ada histerje o  jakiejś dalekiej, tajem­
niczej, nieznanej wyspie, gdzie się kryją za­
kopane przed wiekami skarby.

Pewnego dnia natknąłem się właśnie na 
takiego wełeeana marynarki. Po kilku dniach 
znajomości opowiedział mi o  wyspie Cor- 

eois. oddalonej o 400 mil morski cli od Ko 
iunmji j.im erika Poiudn.). Wyspa ta -  pra­
wdziwy ogród, tonący w zieleni — iniula u- 
krywać w sweni łonie największy skarh, 
jak.1 kiedykolwiek p ira«, grasujący po ooe 
anach Atlantyckim i Spokojnym, zagrzebali. 
Rozmówca mój wym ienił nawet mizwiska 
tych piratów Brzmiały one: Kilward Daw-is
1 Dampicr Zakopany przez nieb na wyspie 
Corcos skarb miał odpowiadać wartości 20 
milp funtirw szterlingów. Skarb ten poeho 
dzie miał z Nicaragui (Ameryka Środkoc a), 
ispustoszo-nej przez obu korsarzy w lt»8"> r. 
Na tej s,.mej wyspie, inny korsarz Benito 
Bo ni t as, znany pod przezwiskiem „Benita— 
Krwawa Szabla- również miał ukryi skarb 
wartości kilkudziesięciu miljonów funtów 
YY reszcie, jeżeli wierzyć memu -o/mówcy, 
m.at sie na te,i iegendaraej wyśpi znajdo­
wać trzeci skarb, ukryty przez niejakiego 
kapitana Thompsona z jmm h io ze  la Szkoła, 
który oniabow ał w swoim czasie wszystkie 
św iątynie w Limie (C.liili) i innych miastach 
Ameryki Pomdnowej.

WYSPA SALYAIMiE.
’ • YV 1924 r. udałem się na Miideeę. by 
d /ić  taro wakacje. Podczas podróży, kapitan

okrętu, c-złowiek. skądinąd bardzo poważny, 
opowiadał mi o skarbaih ukrytych przez 
piratów aa wyspie Salyadge. Uderzyło mnie 
to bardzo. Oto drugi już człowiek, który 
opowiada o  zakopanych skarbach. Postano­
wiłem jednak nie myśleć więcej o tyci? breil 
uiaeb.

WYPP.AWA PO ZŁOTE RUNO.
Wakacje na Maderze dobiegały końca 

Pewnego dnia spotkałem niespodziewanie 
swego przyjaciela Lee Guinessa, słynnego 
biegacza. Udaliśmy' się razem w podróż 
wzdłuż zachodniego wybrzeża Afryki. Kie­
dyś żartem spytałem go, czy nie wie czegoś 
o  skarbach pirackich i czyby nie zechciał 
udać się na wyprawę po złote runo na wys­
pę Salyadge? Przyjaciel przyjął mój żarł 
niespodziewanie poważnie Koncepcja podró- 
y przypadła mu do gustu. Zdecydowaliśmy 
się pezeto na wyrawę. Po przestudjowaniu 
wszystkich dziej odnoszących się do histo- 
rji knrsarstwa, wyruszyliśmy w  podróż na 
Jachcie, liczącym 12 osób załogi. Oprócz 
mnie i Guincss^a na pokładzie znajdował sic 
admirał NichoLson, znany podróżnik. Zabrn 
łem także ze  sobą swego wiernego psa. Pcw 
nego pięknego dnia zawinęliśm y do małej 
zatoki. wrzynającej się klinem w wyspę 
Salyadge.

BEZOYYOLNF. WYSIŁKI.
Wyspa była bezludna. Rozbiliśmy nam io­

ty i — nazajutrz po przybyciu —  -ozpoezę 
li.śmy poszukiwania. Pr/.eryiiśiny i przekopa­
liśm y eałą wyspę wdluż i wszerz. Żadne za­
głębienie, żaden większy głaz nieusziy naszej 
uwagi. Szukaliśmy wszędzie Pewnego dnia 
łopaly nasze uderzyły o coś twardego. Po 
eliwili okazał się ogromny blok kamienny. 
.To tu'"! wykrzyknąłem, przekonany, iż są 

łą dlrzwi, prowadzące do podziemia, w któ 
rem był ukryty skarb piratów Nińslety! 
Pod tym kamieniem była również tylko zie­
mia.

Rozczarowanie i  zniechęcenie wzmagały 
sie x dnia na dzień. Ubranie się z.darło na 
strzępy. Spieczeni przez słońce, wyczerpani 
pizez ciężką pracę na upale, czuliśmy, iż 
siły nasze się kończą.

ZAGADKA
Pewniej nocy pies, który spał wraz z na 

mi w namiocie, zarzut gwałtownie ujadać. 
Zerwaliśmy się wszyscy i  wybiegliśmy z na­
miotów. Nie zauważyliśmy jednak nikogo. 
N ot była cicha 1 jasna. Pies szczekał w  dal­
szym ciągu Z rewolwerami w rękach roz­
glądaliśmy się dokoła, wypatrując rnewt- 
tb.ijdnogo wroga. Nikt się jednak nie ukazał.

Powróciliśmy do nfuntołow. Nic mogłem

się jednak pozbyć wrażenia, że ktoś na nas 
patrzy, że  ezyćś wzrok p.-zeniku ptotno na­
miotów, śledząc każdy nasz ruch, każdą na­
szą myśl niemal. Oczekiwaliśmy w inileze 
niu i trwodze czegoś groźnego. Nic się jed­
nak niestało. Pies się zwolna usjiokoił.

Nastęjmej noey powtórzyła się ta sama" 
histkirja. Baz jeszcze przeszukaliśmy całą 
wyspę. Nigdzie jednak nie było ani śladu is l > 
ty ludzkiej. Na noc wystawiliśm y wartę, zło­
żoną z trzech marynarzy. Wartownicy nie 
jednak nie widzieli i nie nie słyszeli. Nowel 
wycia psa. Znaleźliśmy ich rano, pogrążo­
nych w- ciężkim, nienormalnym, niemal ka 
talepty cznym śnie

OP1NME OKULTYSTÓY1.
Zagadka ta dręczyła nas coraz więcej. 

Pewnego razu przy-pomniałem sobie, że przed 
wyjazdem z Londynu zetknąłem się  z dwo­
ma ludźmi. Jeden z nieb byl uczonym, drugi 
zaś miał opinję jasnowidza. Jeden i drugi— 
aupełnie od siebie niezależnie — wyrazii 
sw e przypuszezena co do tego, iż wyspa 
Salyadge, fiu którą się wybierałem, zamiesz 
kala jest przez osobników nieznanej rasy. 
Przypomniałem też sobie, iż podczas lek­
tury o' piratach napotkałem na wzmiankę, 
ż.ę wspomniana wyspa gości potomków kró­
lewskiego rodu Inkasów, którzy się seliro- 
nili przed prześladowaniami jłiratów i uk 
rywszy swe olbrzymie skarby wyczekują z 
pokolenia w pokolenie dnia, kiedy na w-js- 
piesię ukażą potomkowie krwiożerczych Hi 
szpanów, wycinających w swoim czasie w 
pień plemię Juków i Tabująeyeli ie.li św ią­
tynie. YV razie zjawienia się łych potomków  
na wyspie, spotkałaby ich z rąk tajemniczych 
niewidzialnych mieszkańców wyspy zemsta.

STRACH.
Wtedy to |>odczas tych zagadkowych no­

cy odczuwałem prawdziwy strach. Ekspedy­
cja nasza się nicudała. Nieraz też myślę, że 
właśnie dlatego mogę ją nazwać szezęśliwą. 
W przeeiwnvm razie, to znaezy w  wypadko 
odkrycia przez nas skarbów, padlibyśmy 
ofiarą zemsty niewidzialnych istot. NEW

BRZUCHO WICE, (Pat). — Obrońca ad­
wokat Etlinger hnl-niem obrony poruszył 
■sprawę w \stnpicnia jednego z sędziów przy 
sięgłych Palezew.skięgo. Obrońca zaznaczył, 
że w protokóle \.ezoraiszej wizji lokalnej 
zamieszczone zostały słowa sędziego Puł- 
e/owskicgi; pod adresem oskarżonej a po 
nadto, że sędzia len w czasie trwania wiz 
ji >.icżyl oświadczenie, odzyw ając się do 
prz.rwmlnieząecgii: ..Proszę ziostać przy tych 
drzwiach, bo panowie obrońcy mówią, że 
lu zatrzymał się morderca. Ja już mam 24 
lata i nie dam z  siebie robie warjuta“. — 
Nadto gdy adwokat Arer zwrócił się oo 
Henryka Zaremby o wryjaśnlenie w któreni 
miejscu na werandzie stał asparagus, sę­
dzia Palezewski rzucił jkjiI adresem adw-ok i 
ta A.rera słowa: Śmieję się z  Pana i pań­
skich pytań. .Następnie prokurator godzi 
się na zademonstrowanie otwarcia drzwi na 
werandę główną. Obrońca A.rcr sprzeciwił się 
wszelkiemu rekonstruowaniu stanu faktyczne 
go, niająeeniu lip celu odtworzenie scen, za 
leżuyeli od jłsyeliieznego nastawienia poszczę 
gólnyoh osub. Trybunał postanowił Odmówi- 
przyjęcia do wiadomości oświndczcii,a obro 
ni- co do ziieliowania się sędziego Palczew- 
.skiego.

* :i:

Dzisiaj jiod.jęta została w willi Zaremby 
ponownie wiżja lokalna. Trybunał i sędzio 
wie przysięgli jirzc.szli do pokoju jadalnego 
willi. Przewodniczący odczytał prolokół wezo 
rajs/ej w-izji dziUnnej i nocnej.

Gzłonkowie trybunału 1 obrońcy wystą­
pili w togach. Po oih-zyiaaiu protokóle pro 
kurator wniósł jii-zesłuclianie uem-yk* i Sla 
nisława Zarembów, nadkomisarza Frankirwi 
eza i  komisarza Respcnda, celem ustalenia 
pozycji drzwi, w jakiej je krytycznej nocy 
zasłano. Dalej jirokurałor wniósł przesłucha 
nie świadków, kiórzy byli badani na stwier 
dzenie, że na dworze był śnieg, w r e s z c i e  
wniósł, aby przewodniczący wyjął z aktów 
fotografię |iokoju Eusi, jaki wygląd miał kry 
iyezuęj noey, ażeby sędziowie przysięgli mog 
ii uzmysłowię sobie, że biellźniarka to nie 
jest muła szafka, lecz duża szata.

Prokurator wniósł O' ponowne przesłucha 
nie sędziego śledczego Kulcrzycklego, by teu 
stw-lerdził, gdzie widział wycierane świeże 
ślady krw-i

Obrońca Ettingej sGvicrdzil, że przy ot­
wartych ryglaeh możno łatwo otworzyć drzwi 
wiodące na wielką w-erondę. Obrońca wnosi 
o stwierdzenie w pn-tOKÓlc. że komisarz Eos 
pond, na pytanie, dlaczego był w- jiiwnicy na 
2 dn przed wizją lokalną, odpowiedział, że 
w s/edł do pownley przechodząc tamtędy

:!: I: *
W dalszym ciągu wizji Jokalnej przepro­

wadzono cKspcrymciil z jrsein Eu.rem. YYięś 
sza przestrzeń ogrodzono siatką 1 w puszczo 
no tam Lu.ra. Na dany znak zaczęli pod ho 
d/.ić do siatki poszczególni członkowie sądu 
'ażeby zaobserwować zachowanie się psa. — 
Nastęjmie zbliżyli się obrońcy. Ltti reegował 
niejednolicie. Na sędziego np. Krupińskiego 
nie szczekał, natomiast rzucał się gwałtn«vnic 
na sędziego przysięgłego Krobiekiego Przy 
naslępnyeli jtrohaeli Lu.r również wykazywał 
niejednolitą przychylność, (idy podeszła do 
siatki Gorgonnwa, pies zbliżył się i ułoży! 
się u jej nóg.

YVi trakcie wizji lokalnej przybył do wilii 
teść Gorgonowcj z jej córką, rozegrała sic 
scena daramatyezna powitania.

YY'i dalszym ciągu odbyta sir próba pr/.ej 
■śoia przez Gorgunowu irasy, wskazywanej 
przez nią w jej zeznaniach. Miała m ianowi­
cie pokonać juk szla do malej werandy, ja 
ką drogą udawała Się do ogrodnika Kamiń 
sklego. bv go złmdzić, jak następnie szła do 
doktora E/ali.

Zakfad krawiecki ST. KRAUZE
Wileńska 32 - 2 ,  l-e p„ tel. 15-51 

poleca  W-nym Pp św ieżo  ctrzymnne  
materjały na sezon bieżący.

— CeTiy niskie. —

W Ę G I E L  Górnośląsk- 
PO CENACH ZNIŻONYCH

POLECA M.DEULL W I L N O ,

j a g i e l l o ń s k a  3. t e l . s i i

Dr. Krz«miański
Choroby w ew nętrzne,  spec .  Ż O tą o k a  i jelit 

przyjmuje od 12—  i 4—b
Wilno, Kwiatowa 7, tel. 14-25

Najwięcej zaniedbane i zniszczone

R Ę C E
udelikatnia natychmiastowo, wybiela,  
chroni od łuszczen ia  i odziąbienia

KREM PRAŁATÓW 
P E R F E C T I 0 N

Do nabycia w pierwszorzędnych per­
fumeriach i składach aptecznych.

Wybory do samorządów 
w Kłajpedzie.

RYGA, (Pa1). Dcmosza z Kłajpedy, 
żo wybory do .samorządów na terjn io  
Klajpody d ah  ;na.sie,i>i(jijce wyniki:

P ar l ja  niemidokich roln ików zdo­
była 15 iiia.iKlatóv. par t  ja ludowa 2, 
i.icnin-cka j>artja social-dem okratycz­
na 2. mie-szczańsku' ugrupow anie Ji- 
tóWuSkiod (dotyobc/as miały -4), lilew- 
scy sncjal-demcrkraci 2.

Min. Beck w Paryżu.
PARY/k (Pat). YY< d r o d /o  pow tet- 

u o  j z Goiiewy do W  ir.v/&wy min słor 
Poćk za trzymał się w ciEigii solon ę w 
Piięyżu. O goilz. 11 niniisi'--' Bnpk <:d- 
h v F  k c s i ifo ro n c jt ;  ^ o d / in n ą  z Paul Rom 
eonrom. nastypnio .miał d tużs/ą  roz­
mowę z Daladierom.

Źródła sowieckie dementują
WiadomoSc o zamordowaniu 

Rakowskiego.
LONDYN. (Pal.) Agencja Reutera donosi 

z  Moskwy, że w  tamtejszyeli kołach urzę­
dowych kategorycznie zaprzeczają wiadomo 
ści o  zamordowaniu Rakowskieso. wiado­
m ości najzupełniej bezpodstawnej.

Powołanie rezerwy pod broń.
W IE D E Ń . (Pat.) U rzędow o Aovo-v.ą. zc 

p rezy d en t rq>ul>Iiit a u s tr ja c k ie j p o w o ła : Io  
p e łn ie n ia  •ezyn>nej słu żb y  w ojskow ej jaw n a  
ilo ść  rezerwiislów . R ezerw iści ci będ ą  odby  
w ać siu  Alt; aż do  czasu  w yszkol1'inia r e k ru ­
tów-. ..N i cu es M^lnm-r T ag e h la tl donos.:, z:: 
do slii/liy  pow-oiaii'0  ty siące  ludzi.

Kto wygrał?
W ARSZAW A, (Pai, —  YVI 9 d n iu  c iągn ie  

min 5 k lasy  2(5 Pol. P ań stw , L o te rji Ki. głów­
n iejsze  w y jr a a c  ipadły T\n Nr. Nr

10 lysięcy  zt. — 8.770. 79,750, 122,238.
.> ty sięcy  —  40.314.

ulELJA WARŚŻAWSKA.
WlARSZAYYiA. (.Pat.) P rzed g io td a. D o lar 

p a p ic ro w y  8,8.V/y -doilasr -zloty 9,1.>. Ruh- 
4,80.

W ARSZAW A, (P a t). —  D E W IZ Y : L o n d y n  
31,00 —  30,70. N ow y Y ork 8,905 —1 8,805. 
P a ry ż  35,18 —r A5.00 S z w a jca ria  173,10 — 
172,27 B erlin  w  o b ro ta c h  mieof. 212,40 — 
ten d e n c ja  n isjedm oL ta.

D o la r w  oim ołach p ry  w. 8.85 3,4.
Rui/e 1 4,80.
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ZDROWE
PIĘKNE
TANIE

owocowe
parkowe
alejowe
o r a z  RÓŻE 

p o le c a ją

A. i K. KlASNIEWSIfICfi
p o c z ta  Sobbiew, w o j.  L u h e l . ,  t e l .  18, 
P . K . O . 9979 . W a r s z a w a , te l .  425-33.

Pod zarz. p. Stefana Tokai za 
d łu g o le tn ieg o  kierow nika  

SZKÓŁEK PODZAMECKICH
Bezpłatne cenniki 
na żądanie.

ma

w *sa  i owazki z kraju 19 MARCA W  WILNIE.
Z a b ó j s t w o .

AYrzoii.j nad raim n dozorca nocny w ma 
Jątku HaliiburdziszłU pod WSłłiicm podczas 
(bci.oda posłyszał nagłe w oddali ocliło 2 

utrzałów rewolwerowych, pcezem nastąpią  
eiaza

Niceo później, gdy jeden ■/, dozorców nu<: 
nych tego majątku — Feliks I [ałkiewlez tyra 
■cał nad "aneni z pracy do wsi Taboryszki 
zauw ażył wystajacą z krzaków przydrożnych 
nogę -udzką.

liałkiew iez zajrzał za krzaki, gdzie spo 
strzegł leżącego tw-aczą do zlenn mężczyznę 
Był martwy.

Tragiczna śmierć kupca w nurtach rzeki
W cz o ra j wu-raoronr przez rzeko Jeslołdę 

k o to  w s i K on iny  (w k b iło d eezań sk iem  j, k tó ­
r a  je s t  z am arz n ię ta , p rz e p ra w ia ł s ię  san iam i 
n a ład o w an em i d i i / e m  C haio t M lcn n er, lał 
4 9  z A dam ow icz. Gdy h a n d la rz  zn a jd o w ał 
s ic  na  ś ro d k u  rz e k i lód pou c iężarem  n atu

Wylało Jezioro Listo ni^.
V d n iu  17 b. ni o  gooż. 8 ra n o  n iesp o  

iłzit-w anie w y la ło  jeekaio, L is to n ie  położone 
k o ło  w si M azurysźk i gui. za lesk ie j. W oda 
w d arta  się  d o  z ab u d o w ań  g o sp o d a rsk ich  i 
m ieszk a ln y ch , zalew a ją c  k ilk a  dom ów . W  
zw iązk u  z tcni ew akuow ano  11 ro d z ił,. P rzy

Skrzybawce.
15. IV 191S — tik III, 1933.

Skraybowce i o uiaia osada pn}u/«. 
n a  przy stacji kolejowej UJ suiP-j naz 
w> — to sk roa ine  i cicłie oEr-dl . m a­
ło kom u znano, jak bardzo zy/ią/aito 
jes.1 -syytą prze-szłoŃcią z o,oiri J V4gi£ 
k tó rem u ]wj.v\V-iąyarny dzień 19 marca. 
a osobą Tiigo, k tóry  I ł  lat o mu ].r/r.l  
BŚęwciąl zwycięską wfpt&wę ua vs'ii- 
«o .

Na pierwszą poiową kwietnia !( |19 
roku  Józef Piłsudski planow ał n o n o  
częcie działali zaczepnych, któro .io- 
jprowadziłyby do za jęcia M ilnu. P r /c J  
sięwzięcie to było Bardzo iru Ina. 
lem bardzicj,  że brak byto piechoty 
przygotow anej do boju, jak równia/ 
dostatecznej ilości środków żyw noś­
ciowych.

Pomimo -wlelkkdi trudności Zib cy 
dow al -się Wódz Naczelny wytu.>/.yć 
na o-swoJjod/.etiie Gedyininow ego G ." 
<hł

M'ojsko polskie do akcji w ileńskTj 
rozgrupow ano zostało na linji SŁ*r,:\- 
bow cc -  -HadziwoniózK i.

Czekano na. rozkazy Wodza.(
Y\ dniu lf; kwietnia 1910 roku |>i-*y 

byj do .Skrzyboweów lózef Piłsudski 
T u  na dworcu kolejowym, w dzisitij- 
.szem biurze zawiadowcy .stacji o d l a ­
ła się narad a  .sztabu. Wówczas zapa­
d ła  ostateczna decyzja co do sposobu 
przeprowadzenia działań  wujc liuych, 
.zmier.zajip-ych do  zdobycia Wilna.

Nazajutrz ernia IB kwietnia ude 
r / o n o  zwycięskim marszem.

S k rzv b m \ee—W iln o ' i o  szlak lii 
s(,o ryiam y, po  k ló rem  s/.h> zwycięstw i 
o ręża  polskiego, niosącego ziemiom 
naszym  wolność. to jedna z dróg po­
łączenia ziem polskidh w Wifilkifr 
Państwo.

M tern samem emipie idzie budo 
się rzeczy ua stacji kolejowej w Skrze 
bowcach, osada leżąca obok niej li­
czyła ledwie parę domków. Dziś w 
miejscu tein gdzie niegdyś były p u ­
ste piaśczy.dc pola. porosłe kar tow a­
łem! krzewami, jrowslało m aleńkie 
miasteczko, zapowiadające dals/.ą roz­
budowę.

Na terenie gminy w cz.iLsaeh i\  ch 
zjiajdowało się bdw ie  czteri s/koly. 
oz.iś ilość ich wzrosła do dziewięciu z 
tom. że już w przwszlym roku szkol 
nym  uruchom ione zostaną następu ■ 
dwie. Szkoły te za wyjątk iem  trzucdi 
mieszczą się w pryw atnych  tłom ich.

Sytuacja w .szK.o!n.u.4I wie już w 
;pfzy.S/:ł\ołi roku ...zkobwm ulegnie /na 
czne j poprawie

Mimo obecnego kryzysu buduje się 
n u  terenie gminy dwie szkoły sposo­
bem  gospodarczym siłami sam 'rządu 
,i społeczeństwu, w drodze dobrow ol­
nego szarw arku i składek.

Jeden  .7. budynków  szkolnych s!a-
w Dvrwańcuch. a drugi w ięks/\  

o  czterech salach s /k o h m d i  w S k j/y  
b o  wcach.

Pro jek tow ana je d  na terenie gmi 
ny  budowa jc-rszcze. dwóch szkół tym 
sam ym  sposobom. lecz 1o dopiera po 
u ko ń c z. e« i 11 j i i e r w,s z v<jh.

W tym saineiu tem pie idzie bp lo- 
•wa dróg  i mostów, k tó p  do niedawna 
- jeszcze  świeciły ru in ą  i dziurami. 
dziś nareszcie doprowadzone zes ta lv 
do  nałeżvtego porządku.

■!: ' *
Praca społeczna dzięki stara idom 

poszczególnych orgaiaizacy j równi •>. 
postępuje naprzód.

Utworzono tu Komilel Dożywiani) 
łlzieci. Komitet Poniucy Bezrohoi- 
iłVin, czynnych jest 8 s t ra / \  poża-- 
nvch. 3 Kola Młodzii ży Wiejskiej, j 
spóldzieLnie i dwie kasy spółdzielcze.

Żywy udział w łych organizacjudi 
b u rze  nauczYcielstwo gTiipuja.ee się 
w iniejscowem ognisku Z N. P. oraz. 
kol-jarze, k tó rzy  tworzą ^własny wó­
dzia? K. P. WT. liczące 24 członków e, i 
czele z. prezesem p  Uszyńskim He.n- 
y kiein wiceprezesem p. Moskali, em 

.Kaziinioi-zani skarbn ik iem  p W rab-

(8 iu k o iir .zo n y ra  
.) syypattków i.j-

Dekoiaria zasłużonych.
N a g łow ie  i płeeńeJi zab iteg o  w id n ia ły  śla 

dy dw óeh  i .ui posti z.ałow-ych
O w y p ad k u  Halki* w ie/. niczwt<»ez,iie z a a ­

la rm o w a ł n a jb liż szy  p o ste ru n ek  po licy jn y  — 
N a m ie jsce  p rz y b y li p rzed staw ic ie le  w ładz 
śledczych . 1

Z ab itym  o k a za ł s ię  n ie ja k i Anto.U Szaw- 
re jk o , m ie szk an iec  są s ie d n ie j w si -— b ra l 
do zo rcy  noenego, k tó ry  posłysza ł w n o ry  
śn iie rle ln e  s t r z a ł , .

Z rb i. s t n  a  de kon an o  p o d o b n o  nu tle  ero  
tyczneni. (e).

dow an y eh  s a ń  zalania*  się , ow korek czego 
A llebner w ra z  z  k o n iem  I sa n iam i w p ao ł eto 
jn-ody. O ra iu n k u  i r a im y  b y r  nicm ogło. 
gdyż k u p ra  i k o n ia  s iln y  p rą d  w ody zn iósł 
pou  lóu. N ad  ra n em  zae /a ilzo iio  b ezsk u trezn e  
posz,uklw ania. (c)

pom oc., s tra ż y  o g n io w e j l  od d z . w o jskow e­
go n ieb ezp ieczeń stw o  zażegnano . Je d e n  z  lei 
d y n k ó w  n a łe ż ą c i ełi d  S te fan a  .M atjunasa u- 
Iig ł u szk o d zen iu . i ‘r .n \u  śc ian a  p .d  nap o rem  
w ody runęh i.

bemj Jłipolitcm i M-.krchir/.cni [). żicu- 
kicwicTicm Grzegur/inn K P. W. w 
Skry.ybcAYCuch w dniu 19 m arca 193 ! 
roku w m uru je  tablicę na dw orcu 
-Ski vlm\ycticii ku czci I-go Marszal­
ka Polski Józefa Piłsudskiego.

Niemen wyzwala się 
z okowy lodowej.

Z Mikołajcws7Czyznv donoszą 
rzeka Nicmtiji w  nicktorycli .miejs­
cach ru-Szyłftti Pr> brz tpaeh r z e k i  L isia 
wiono pr.s tcnm ki alarmowe.

Całkowite ruszenie r z e k i  s p o d M .' 
y e a n e  jw st około 21 2 ó m a rc .a

Z pogran icza .
m a s a k r a  u c i e k i n i e r ó w  z  r o s j i  

SO W IE C K IE J.

Z IJcłU inow a donoszą , iż na g ran icy  
p o lsko-sow ieck ie j w re jo n ie  m iejscow ośc i 
I/.biszeze w czasie  p rzep raw  y pi-zez rzek? 
na  te re n  po lsk j g ru p y  u c ie k in ie ró w  p o li­
tycznych  z te re n u  B ia ło ru s i so w ieck ie j, 7 .0  
sia li zab ici p rz ez  so w iecką  s tra ż  g ran iczn a : 
s tu d e n t u n iw e rsy te tu  m iń sk ieg o  W ło d z im ier '/ 
K a jd n , s łu c h ac z  w ie jsk ie j k o lrk ły w n e j sz k o ­
ły  g o sp o d a rs tw a  ro ln eg o  w  B orysow ie  Mieiial 
ULniez o ra z  dw ie sby  iiileustalneg n azw isk a . 
W  rzece z.aś u to n ę ła  k o b ie ta , u c ie k in ie rk a .

Stan chorób 
na Wileńszczyźnie.

W  ciągu ty g o d n ia  od 5 m aren  do U  m ar 
ca rh. zaitoW nyano na te ren ie  W ileii3ze/>v.- 
n y  8 w v p ad k ó w  d a ru  brznszinego, 7 d u ru  
p lam istego , 12 p ło n icy , 10 b ło n icy  (w tfcm 
jed en  śm :e rte ln i I, 'KO odry , 2 róży  f je-d >' 1 
śm ierte ln y ). 34 krztu.śca. 2 zak a że n ia  fK)łop 
wego, 17 g ru ź licy  otACartej 
zgojicni), 6.3 jag licy  o raz  
nych  e.hijrób zak aźn y ch .

—  =  o45f>r=—

List do Redakcji
ió ie im o ż u y  1’firiie Ited ak to rze !

U p rze jm ie  p ro s im y  o u m ieszczen ie  u a  la ­
m ach  poczy tn eg o  p ism a  W tPana p ism a na 
stęp u jąceg o :

w i zw iązk u  7. p o jaw ie n io m  iwłj w iprasie 
.il-eliski,-j iirl'* rm acji jak o b y  do W ileń sk a  

go U rzędu  W o jew ódzk iego  m śalo  w płyr.ąe 
p o d a n ie  o-d m ieszkańców  m ias ta  S m .rg o ii 
o  zn iesien ie  u s tro ju  Te.żejsk: g.o tegoż m iasta  
a jak o b y  b u rm is lrz , «  :gl. M agistral, w tej 
sp ra w ie  n iia t  założyć p ro tes t, co  n-Je je s t  zg r 
d n e  z rzeczyw istością., -czujem y się <vv obo­
w iązku  Av\jaśnść 0 0  n a s tę p u je :

O i le  jes t n am  w iad o m em  n ik t z .o b y w a ­
teli miaisln S m orgoń  .podania inodobucgo nie 
sk ładał. Nalomias.1 prayydą jes t. •*Ż0 na p o ­
sied zen iu  Rady M iejskie j m ia sta  S n e rg o ii 
w dn iu  14.11 r h. l>yt podJsrny  pod o b ra d ę  
w.niosek P o w ia to w ej .Komisji' Oozrzędnd.ś.-iin- 
WHij o u n ies ien ie  u s tro ju  m ie jsk ieg o  m iasta  
SiTK/rzań ii a  przy łaczo iric  m ia s ' 1 do gm iny  
Ayiejskiej SmorgioniiiK Ż adnej n.’i'.w:ii\ jed­
n a k  w d n iu  tym  11.e p o w zięto  i po Im ow ió- 
n.c< ro z p a trzy ć  ten1 w niosek na  na-stępnem  po 
"'iedz-onoi. k tiire  w vz iiwc/c>n,o na  20 lulcgo 
r. 1). W, d n iu  ty ra , po szrzegoL iw  -m oinń- 
wóeniti spTa.wy, R ada d ie jsk a  jed n o g ło śn ie  
stw ie rd z iła , żfi zreailizow anir p rp iy k ta  n ią rz e  
r»a m ;nsta do ginżny w ie jsk i'-j spow bU i:je 
up ad ek  m ias ta  i wypiiwsie-dlzialaiisk- s to n sy  
c.zo za -Ziicłiowaiiem d u ly e lie /asp w eg o  u s lre ju  
m iejsk iego .

U chw ała  pow yżft/a  zap ad ła  p o  u-pr/.-d 
n iem  o d czy tan iu  p ro tes tó w , p rz e r iw k *  w e  
su ip ę tem u  p rzez P o w ia to w ą  K oin lsj • Osz- z 
dnośck ;w ą p ro jek lo w i. -m-ul w la u y -h  p r /e z  o r ­
g an izac je  rotnticze. kupiifrckie -i i-z(-m'es’.n e /e  
aniasJa ju k  chraeńoija iisk ic  lak  i -żydowski, 
o ra z  z t  w zględu na to. ż-e Pow ia tow a Kom 
-S.ja OszczędniośeioAya. ,staw iaj-n- sw ói w-o <
s 'k ,  n ie  wzięta noci uw agę zagr.ożeińe i - 'a l  
zacją jm l-jektu n a jży w o tn -e jszy  -li .inie:-!* ó 
m ia s ta , a  to  w id oczn ie  z ips/wod-u lira k u  w 
sk ładzie  lej k o m isji prze-dispiwTeieli ■; 1 ehi .ś , 
m ie jsk ie j o raz  żc ż a d a c j re a ln e j -oszczędnosco 
z realiziil-ji tng-o pnoje-klu flfti p rz ew id u je  się , 
przeciw  Je pow sta łyby  znacńic- nó: dobory , a 
to pr-zez ‘ko,’ że g m in ie  w ie jsk ie j ,tkc p rz y s ł l-  
gifjią u p raw  n i en i a lin a n so w i m iasl.

P ew u llo . ipom im o za ię li gn .stanow iska 
jirzez .Radę M iejską, cala ludn-ośi- m iasta  z: 
Ti.iojmkojnnn lvm  p ro je k te m  w ył m ila  K m i­
tel Obyw atelsk.i olu-o-ny dnlvehczac-oiwe.go usi 
ro ju  m iasta , aJbiegiy  z pr/edstaw .śpiuli orga- 
-nizacyj rołniy.zyeh, k u p ie e k k h  i .1 zeinie.sini 
c z w h , k tó ry  w dii"u 11 m arc a  r b. w ysłał 
dolegai-ji,- do P a n a  YV n.j-w-ody MTiteiick s-uo 
Ikslegkęja ta  p rz ed sta w iła  \Vjk-e'voj-,>w od/.ie 
p. Janlkf>ws.kiemu opin.ję .ludności urwwtą n- 
T|az złożyła ndpnwitld-nio iim otyw ow a-ny pr<)- 
tiwt p rzec iw k o  p ro jek to w i w łącz--nra m iasta  
d-o- gmi,nv yyiejskici. P an  s \icew o jew o d a  d 0  

ipo-stulatów delegacji usto.sinikoyyał się p rz y ­
ch y ln i?  i p św ad czy ł. 'żu sp raw a 711 esienai 
u s tro ju  m i-jsk ie g n  w Srworgoniafch jest n a ­
rażę  n ie a k tu a ln ą .

■ca 1933 r.
F. Jszutkowiez.

W  niedzielę, dnia 19 m arca , z o k a ­
zji utoczy.-stegjo obch(xłu dnia imioniii 
Marszalka Polski, Józ.fiu Ptłsrui:-kie­
go, p. Woje w o (Ha wileński, W lady- 
słayy Jaszczolt w imieniu p. łh-ezyUen 
ta Rzeczy pospolitej o raz  |) preze ?:i 
Radv Ministrów dokona ak ta  deluK.i 
ciii odznaczeniami nańslw owcani s/e- 
legu za-służonych osóJ) z 1 erem u mia- 
sfa Wiina. Akt dekoracji  nyiliędzie da 
w wielkieęj sali kunferencj .jpej Urzę­
du Wiojmyódzkieśjo o god,. 12 w p > 
ludnie.

Odznaczenia zostana. Avręczone ni- 
ż e j wv m i en kat y i u :

Krzyż kaw alerski o rd t ru  Od r o d / r 
m a Polski —  ks. P io t r  -wi Robili kie- 
imi.

Złote krzyże zasługi dy rek to ra - :  
wi Jul,jus/(>wi Glatmanowi, naczeln - 
kowi AleksandTOwi J iLSztrAckieanu. 
doktorowi Bolesławowi S/tiiolisowi.

Sre-brne krzyże zaslm /1 —  inspek­
torowi Antoniemu Kalinowskiemu i 
asesorowi Janow i O.koio-Kulakowi.

Branżowe krzyże zasługi — Pi>-- 
1-abjanowi KIjm«wic-/o\vi. A nionu 11111 
Cybulskiemu. Kajetanowi Z.yh irteoc., 
Tadeuszowi ł>azow skiemu i Siani:-,: i-
wowi Gajce.

Pozatem -p. W ojewoda dokona ak 
lu wrec/.enia dyplomów za ztistiigi tt 1 
polu MAtlmwania l  izycz.nego i Pr<\ 
sposobienia Wojskowego następu r.- 
evm osobom: Dyrekt-orow' ł a n d w  <* 
vżej Szkoły (b'TO-dnie/ej y\ \ \  ilnie 1%-f 
fliauowi Kranssowi. wn.edyrektn-ro w 1 
Szkoły Tecłmicznej w Wilnie inzynie 
rowi Grzegorzowi Mersonowi, dyrek-J  
torowi ginma/.ium 'im. Kr Zygmuu . 
Augusta Jan  o i i ' Że lskun iu  i urzfidur 
kowi T— wa /'.egługi Morskiej w' Wil 
me Stanisławowi W ykow.skieniu.

W hołdzie Ukochanemu 
Wodzowi Narodu Kapewlacy 

Wileńscy
S taran iem  Kolejow ego P rzysposob ien i 1 

W ojskow ego w YvV!fnie, d n ia  19 m arca  rb . we 
w łasnej sali p rzy  ulicy K olejow ej Nr. 9 od 
będzio  się  Uroe./.ysta -VI- a d e m ja  im czci P iere  
szego M arszałka  Po lsk i .ió /e ta  i 'ils iu tsk ieg ,>,. 
w edług następ u jąceg o  p ro iram u :

1) M arsz fa n fa ro w y  w w y k onan iu  ori.i 
s trv  dę te j O gniska K ole j,m ego  Prze sp osob ie­
n ia  W ojskow ego w W slnic ,

2) Z agajen ie  i H ym n N arodow y.
3) P rzem ów ienie  p o sła  n a  Sejm  d r. R n  ca ł t j

7 | -W iązanki pieśni legjftnow ycli w w y k o ­
n an iu  o rk ies try  dętej.

8) M arsz 1 liry g ad y  w w y k onan iu  o rk ie ­
s try  dęte j.

Początek  o  godzinie 18-ej. Mistęp wolny.

Legjon Młodych I AkadumicKi 
Związek Strzelecki.'

O bie t :  n r a t r  e id eo w o  o rg an izac je  u rz ą  
d z iły  w sp ó ln ą  u ro czy sto ść  uczczen ia  d n ia  
im ie n in  W odza  w  lo k a lu  Legjo.no na K ró le ., 
sk ie j  p o d  ó. Z agaił Kom onidant O kr. W it. L. 
ML, leg. B ieliński. N astępny  p rzem ó w ił \v 
im.A. X. Z w. .Sir/dl. oh. M Uiwrzyńezyk. 
O rk ie s tra  sl.runna, zerg an izo w an a  w  oddem  
le 1. Mt. ln s ty tu h i I lu imIIoie ego (k ló ra  rozpo  
częta  u rećzy sto śe  b\-m jr?in ..Jebzczc Pol 
skn"...) w y p e łn iła  n a s tę p n y  p u n k t ]>rogramu 
..D um ka" A toniuszki, poczem , leg R ia łk rw  
ski w ygłosił retferat uca tem a t ,,M arszałek  P P  
su d sk i, jak o  w ychow aw ca n a ro d u  . R afernt 
b y ł d o sk o n a le  o p raco w an y , n a  b a rd zo  -wyso­
k im  p o z io m ie, a  jednoc-ześnie u ję ty  w form ę 
b a rd zo  yirostą i p rz  -k-onywująco p o d an y

R ecy tac je  i p ro d u k c je  m uzyczne zakończy 
ly  tę p ięk n ą  i m iłą  u ro czy sto ść  m łodzieży , 
w y k u w ające j p raco w ite  d z iś  i moc.nc ju tro , 
w edług rozkazów  i w ielk iego  p rzy k ład u  W : 
d za  N arodu . Jest n ie z m ie rn ; -: p o m y śln y m  ob 
jaw em , ż.e w ła śn ie  to dm ie je j  crganrz.-fe;e 
jeetnn J p ra c y  pań stw o w ej w ególe, drugu* 
p o św ię c a jąc a  się  p rzy g o to w an iu  do z b ro j­
nej cd>rOny k ra ju , łą c z ą  s ię  w ■ -wsjiólnem 
d z ia łan iu  mi tern, ezv  in n e u i polu

P o  -ftzę:s, i o f ic ja ln e j u ro czy sto śc i, n a s tą ­
p iła  n ieo fic ja ln a , w yp e łn io n a  jprzez ró w n ie  nu 
łą i b :u d z o  w eso łą  zabaw ę.

Ze Związku Strzeleckiego.
Z o kazji u ro czy sto śc i Im ien in  P ierw szego  

M arszałka  P o lsk i Józefa  P iłsu d sk ieg o  Z w ią­
zek S lrzeleok i P o d o k reg u  W śileńskiego, nk-- 
ral-ż-nóe od okólnego  u d z ia łu  w k o m ita ta ch  
o rg a n iz ac y jn y ch  i  siykonasw .zych o rg a n iz u je  

; ;  u rząd za  w rannu-h  w ła.snyrh w ełn.u d z i ­
sie jszym :

a) ..M iędzyooctziafow y k o n k u rs  pray-y 
Zwiiązku S trzeleck iego" we w szystk ich  odd z ia  
łach  Z w iązku  nu tdr&iS* ca łe j W ]eńszy-zn'.- 
i po w ia tu  lidzkiego.

Nu N adzw yczajnych  W aln y ch  Z ehrania-’h 
(.z łonków  -Z. S., k tiire  się  dziś od b ęd ą , k a ż ­
dy z cz ło n k ó w  Z cżązk u  z ad e k la ru je  p rz y ­
n a jm n ie j jed n o d n io w ą  p ra k ty c z n ą  prace , 
k tó ra  zo stan ie  -następnie sp ien iężo n a  i p rz e ­
k a za n a  ma kalpitał zak ład o w y  hudowy- 
W lirazaw ir k ry te j ...strzelnicy im ienia M ar­
sza łk a  Jó zefa  P iłsu d s k k g o "

b) B ezp łatną  zabaw ę dia .dzieci w M ałej 
SaJi Miej;-k.:.j w g o a /:n a c h  od lo -e j d o  19-ąj.

c) O tw iera  „wiosenuy- sazon strze leck i"  
u a  f-n-enie ca łe j W -ileńszozyizny w-ielkicm 
s trz c ło n iem  pod hasłem  „10 strza łó w  ku 
l  h w ate  O iezy zn y ”. W  W i ln ie  s trz e lan ie  tu 
odbęd*ię*(9 v d n iu  26-so- m aroa b. r.

dl U roczyste  a k a d e m je  i w ieczo ry  świe- » 
P .cęw  w ew szystkich O dd z ia łach  na teren ie  

\Vileńs7C,zy7ny- i p o w ia tu  L id /k ieg o .

Uowskiego.
4) P ow insz,.w .,n ie  Im ienin, \ 

t.hó ru  i sem fo u iczn e j o rk ies try  
P  W . W ilno.

5) W ystępy  dzieci. P rzedszkola  
P ow szechnej O gniska K P W  W ilno.

6) P ieśni leg jonow e w  w-ykonaniu 
P lt-jew shiej-M onkiew iczow ej.

w ykonali-u 
O gniska !'

S :kofv

p. /..

u
Odtfziat eiiski Nr. 1 Z w iązku  S lrze leck ii-  

go G arn izonu  m . W M naJk o k az ji Im ien in  
■‘P ierw szego  M arszałka  Po lsk i Jó z e iV  P iłsu d ­

sk iego  ur-jfądza w d n iu  dz isie jszym  w  lo k alu  
M ał \j .Sali M iejsk ie j p rzy  ul. K ońsk ie j N.r. 8 
be.ziptafną zabaw ę d la  dzieci.

P o czą tek  zabaw y  o  godz. 16-ej.

Imieniny Marszałka Piłsud- 
skiege w Szkole Handlowej 

StoWr Kupców I Przem.
VT <miu 18 m arc a  b r . o d b y ł się  w  4 -lit-  

m e j Szkole H an d lo w ej Stw . K upców  11 P rze  
u iw dow ców  m . W Slna u ro c zy sty  p o ra n e k  ku  
czci M arszalka  P iłsudsk iego  z. nastę-pującym  
p ro g ram em :

1) Z ag a jen ie  dyr. N estor o w,i cza; 2) Jeszcze 
Ikdska n ie  zginęda w wy k. o rk iestry  s fru n n e j 
u czn iów  Szkoły  H an d lo w ej; .1) P re lek c ja  
p ro i . .Skupu „M arsza łek  P iłsu d sk i ja k o  cz ło ­
w iek czynu  ; 4) D ek lam ac ji u czn ia  Suszyń- 

.skk-go . . F an fa ry  1 p u łk u  L eg jn n ó w " 7. tow a 
r7yszeniem  tr ą b k i  (motowy- fa n fa r) ;  Sj 
..W iązan k a  p ieśni p o lsk ic h "  w w y k o n an m  
<irki -.slry- Szkoły- H an d o iw ej; 61 „Za naszym  
Vrodzim i' —• w w y k o n an iu  ch ó ru  Szkoły  
i ta n d lo i  -e j ; 7) D ek lam ac ja  uczn ia  Ł u n k ie  
w.c.za „N a w arcie  ; 8) „W liązanka p ieśn i leg 
jo n o w y c h "  —  w  w yk. ch ó ru ; 9 | D ek lam acja  
zb io row a „ .K om endan tow i w w yk. uczn iów  
Szkoły; 10» „M arsz I B ry g ad y 4" w  w yk. orki:- 
s iry  szk o ln e j. Po p o ra n k u  o d by ła  .się świeU: 
c;l u czn io w sk a, k tó ra  w m iły m  n a s tro ju  pj-z. 
cuągnęta się od godz.. 10,30 d o  13.

N ad  ra ło śc ią  u ro czy sto ści czu w ał dy r. N > 
stoTowńciz, p ro g ram  p rz y g o to w ał p ro f. Ś z w i d. 
część m u zykalno  —  ch ó ra ln ą  poproM adzil 
kapelrrn F ad an elF . U roczystość  wy-warla n.i 
u czestn ik ac li m iłe  w rażen ie.

Zgórą 3000 osób.
Podług prowizorycznio dokona 

riyćJi obliczou dzięki u l g i w i n  p rzo ju - ' 
ż'dom do  W arszawy z. racji Jimi-nni 
Marszałka Piłsudskiego, wyjechało 
wczoraj z. W ilna zgón? 3000 osób. *

G r o ź b o  w y l e w u  Wil ] i .
M ODA (.M ALTOM M E  PRZYBIERA

W czora j o godzinie I l - e j  ran o  ru 
szy ła M ilja w  górnym  biega koło Pod 
brodzia. Na terenie m iasta  do godz. 
2-ci v oda ju zybierałs b. nii‘znaczn><\' 

w gioizin.- eh yy i-cząi-di-, yeti 
yyoda zaczęła przybierać gwałtowniej. 
O godzinie 6 jmziom osiągnął już 4 
iż!Ir. 40 cii/t. czyli 2.(0 ctm. ponad 
stan norm alny . M ai to zrz.aaezyc, że 
poczynając od poiminia winią przy- 
itraia do godz. 6 yyiecz praw ie o fW 
cl.m. O iie woda będzie nadal p rzyb ie­
rała w ł fn i  iempie —  zaistnieje groź­
ba wylania rzeki y\ nsiejscoyy ościach 
niżej polożłHiy:-Jf

AKG.1A P!?ZEr,5\YUO\VODZIOVy A.
W związku z ł rm  zaróyy no poli 

cja rzcczm:- jaki cicktiowrsin ndejska 
oraz oddział kajserów pozcs.lają w

stałem  pogotow iu. M ładzc adm ini 
sh-acyjne i m iejskie n ieustann ie  lu ­
s tru ją  brzegi W iiji, b ad a jąe  sytuację.

M GÓRNYM BIEGI PŁYNIE KRA.
Z prow incji sygnaUziiią, że poczy­

nając  otf PodbiHidzitL w dół rzeki p ły­
nie gęsta k ra . W zw iązku z tein spo 
dzioyyane jesł dalsze podniesienie się 
poziom u rzeki na teren ie m iasta.

CZY M IL JA  WYSTĄPI 
Z BRZEGOM ?

NI i u  ; i n ieustann ie  p rzyb iera jącej 
wody sytuacja  uaogół nie jest jeszcze 
groźna. Istnieje jeilynie oba.y a, że w 
m iejscach niż,ej położonych zostanie 
zagrożonych szereg pośesyj nadbrzeż 
nych W związJ.u z tecn w ładze w y­
dały zarządzenia przyszykow ania sic 
do eyyakułreti.

SYTEAC-IA NA M ILEN CE.
W  ciągu dnia w czorajszego M i- 

k n k a  w dalszym  ciągu p rzybierała  
Obecnie poziom  wody w ynosi zgórą 
m etr ponad stan  norm alny . Bezpośrc d  
niego n iebezpieczeństw a w ylania n ie­
m a, aczkolw iek liczyć się trzeba z ino 
żliwo.ścią. że w razie  gw ałtow nego 
p rzy b o ru  wody, n iek tó re  ulice niżej 
położone, w pierw szym  zaś rzędzie 
Sofjan ik i. zn a jd ą  się w n iebezpiee/eń  
siw ic.

Budowa N^dni klinkierowej na u!, Wielkiej^
MT pierw szej połowie kwietnia n u -  

gisirat izainierza ]U'zy.sląpić d »  wv- 
]. liukidrowania ul. W ielkiej na c a ł e j  
przestrzeni, a widc na odcinku od Sa­
wicz do OMrej Bramy.

Na cc] ton -zużytkowany zos ta irs

k link ier  pozodtały -z ro b ó i zeszłorocJ- 
nvrh . Trzeba zaznaczyć, że jakość 
nowej jezdni będzie bardzo  względna, 
gdyż zuajdujące się w roziporządzenot 
niagislraiu  segiełki w roku  rłbiegłym
zostały /brakow ane.

Propozycje na objęcie komunlkAcR autobusowej
UUinowfenie pertraktacyj ż Si?urerem.

W  ciągu ostatnich dni do m agis­
tratu  wpłynęło  znowu kilka propo- 
zycyj od firm sam ochodow ych ani o b ­
jęcie k o m u n ik ac j i  lautobtisowej. Do­
tychczas jednak z żadną z n ich  m ag i­
strat nie naw iązał bliższych 'ftort.rak-

taes j. Jak  się dow iadujem y w n ied łu­
gim czasii ma ją być-wznowioaie ro k o ­
wania z. Surerem, którego p rzedsta­
wiciele w  
Wilnie.

ubiegłym tygodniu bawili w

Po Ur  w hoteli,' ,.Europ?“
M e/asraj w ie o T n e m  w y b u ch ł n ag le  p o żar 

w je d n y m  z po k o t d rug iego  piętra: h o te lu  
„ E u ro p a " .

Pc.kój, w  k tó ry m  p o w sta ł p o ż a r by ł zan ik  
n ię ty  i og ień  Kzci-zyi s ię  niepom trzeżony o rze  z 
n ikogo . N a  szczęśc ie  je d e n  z  n u m erow ych  
z a uw ożył, i i  p rzez  sz p a ry  d rzw i w y dobyw a 
s ię  d ym . T o  w y d a ło  s ię  m u  p o d e jrz ą  nem . —

Gdy o tw a r to  d rzw i —  w iększa  część su fitu  
s ta ła  w  p ło m ien iach

Z aa la rm o w a n o  straż- o g n iow ą, k tó ra  w kró  
tee p o ż a r  z lik w id o w ała . O gień  straw i* G m et 
i-Ow k w a d ra to w y c h  su fitu . U sta lo n o , że  przy­
czy n ą  pc-żarn b y ło  w ad liw e, w  tom  m ie jse a  
jT ząd zen ie  p rzew otlów  k o m ln o w y eh  (c).

Wykrycie fabryczki zapalniczek.
i in n y eb  sk la d o w y e i części z ap a ln i

TEATR I MUZYKA
W WILNIE

-— T e a tr  n a  P o h u la n ce  —  gra  dziś d n ia  
19 m uren o  godz. 8 In. 15 z n ak o m itą  kome-dję 
a n g ie lsk ą : „O inal n ie  noc p o ślu b n a " , k tó ia  
zd o b y ła  uznani-e p ra sy  i pu b liczn o ści, dzięk i 
do.skona-łej grze, lu k su so w ej w y staw ie  d w et 
w oi-nem u h u m orow i.

—  P rz j-p cm in am y , że dz iś b a jk a  d la  dzie 
ei, p o  eenacli o  50 :>roc. zn iżonych . P ięk n a  
b a jk ą  „W  sz-ponacli cza ro w n icy "  g ra n a  lię - 
d z ie ,d z iś  d n ia  19 m arca  o  godz. 12 m . 30 w 
T ea trz e  n a  P o h u la n ce  —  a rty s ty c zn a  w ysta  
w a — piękn-3. e fek ty  tec h n icz n e  —  u d z ia ł ba 
le tu  p . Sawiimej —  D olsk ie j i m a leń k ich  arty  
stów  w ro lach  b o h a te ró w .

— D ziś po  p c h id n iu  „D ziew częta  w  m un  
d u rk a e h " . Dziś d n ia  19 maTca o godz. 3 no 
o m a c h  o  60 p ro c . zn iżonych  sz tu k a , k tó : a 
zdobyła  s-obde ro zg ło s n a  film ie  ii scen ie  t- 
„Dzie\vezę-lu w m u n d u rk a c h  ’

—  „ T a n i p o n ied z ia łek -4 w T ea trz e  n a  1* 0  
h u lan c e  —  będ zie  jed n y m  z o s ta tn ic h  p rz e d ­
s ta w ień  w sp an ia łe j s z tu k i  „D ziew częta  w 
mundiDr-kaeh". (Geny o 50 pro-:, zn iżonej.

—. W e w to re k  d n ia  21 m arc a  „ P o ca łu n ek  
p rzed  lu s trem "  po re n a c h  p ro p ag an d o w y ch .

— DzLsiejsAi p o o p h u ln ió w k a  w  „K ulili". 
Dziś u k a ż s  się o  godz. 4 pp . p o  cen ach  zn i­
żonych  pnz-emiła k o m ed ja  m uzy czn a  S to z li 
..P ep p -n a"  z u d z ia łem  zn ak o m ite j a r ty s tk i 
Kkti.y Gięto dl. O bsada  p re m je ro w a .

— „YłAsohl w dów ka44 I .eh a ru . Dziś o g. 
8 ,ló  w y staw io n a  zostan ie  b o  ra z  d rug i czaiói 
ją c a  -o-peretka L eharti „W ósoła  w d ó w k a" . — 
\V o p eretce  te j b io rą  u d z ia t w szy stk ie  n a j ­
w y b itn ie jsz e  siły  ,z E ln ą  G istedt n a  czele. — 
Z espół b ak 'tnw v  w y k o n a  taik-e cza rn o g ó rsk ie  
R eży se rja  K. W y rw icz  —  W ic-hrowskicgo. — 
P i.m ysły  d e k o rac y jn o  —  k o st jm uow e J. l la w  
rv łk iew  cza. —  Ć h o re o g ra f ja  —  W . Moraw­
skiego. Zniżki w ażne.

Sm orgoirie, 17 
Ti odloty .Kzytow.

Za K om itet
Izaak  L e jh m au .

W  m ie sz k an iu  W ln u u sa  Jana, p ra ro w n ik a  
Paitotw . F a b ry k i T y to n io w e j w- W iln ie , zam  
pi*zy u licy  S te fań sk ie j 38 —  13 w y k ry to  n ie  
icga lną  fab  y k e  w y ro b u  z ap a ln ic ze k . P o d czas  
i-ew izjl zn a lez io n o  10 m osiężn y ch  z a p a ln i­
czek  ca łk o w ic ie  zn io .itąw anyeJi, 8 szk ie le tó w  
zap a ln iczek  o ra z  p u d e lk a  ró ż n y c h  k ó łek .

sp ręży n  
czek

3Vfczystkle zapalniczki i  ich części składu 
we przesłano do Urzędu Akcyz i Monopol: 
Państwowych w W ilnie. — W ydział Sledczj 
prowadź duls.e aochodzenh

J*rzy b ra k u  a p e ty tu , -z ipsutj-m  żo łądku , 
iipo.śh-dzonem  traw ie n iu , o b s tru k c ji, z ab u ­
rz en iac h  p rz e m ia n y  m a te r ji ,  p o k rz y w o : i 
sw ędzeniu , n a tu ra ln a  w o d a  gorzk . „F ran c ł- 
szka-.Józefa", u su w a  w orgardzm iie su b s ta n ­
c je  g n iln e  z a tru w a ją c e  o rg an izm  Z alecana 
przez lekarzy .

Restsurac]e i mleczarnie 
muszą zniżyć ceny

M inisterstw o S p raw  W ew n ętrzn y ch  roze­
sła ło  o k ó ln ik  d o  u rzędów  podległych, by  za ­
ję ły  się  sp ia w ą  n iezm ierna- w ygórow anycli 
c m  w  re s tau ra c ja ch  d m leczarn iach . Is tn ie ją ­
cy s ta n  rzeczy jest bow iem  stanow czo  n ie d o ­
puszczalny . K onsum ent jd ac i za szk lankę  mlc 
ka n ieraz  tyle, co m leczarz zs* litr  sw em u d o ­
staw cy . W  len  sposób, jak  stwiierdzn okóln ik  
zysk na  m leku  doch o d zi d o  400 proc-, n a  se ­
rach  i ja ja c h  200 proc. i w ięcej. Że w p ływ a 
to na ogólne zm niejszenie  k o nsum pcji, n ie  
tm eb a  tłum aczyć. T o leż  o k ó ln ik  zaleca w o ­
jew odom  w płynięcie  n a  zn izkę cen  do w yso­
kości rac jo n aln ie  sk a lk u lo w an e j, zaś w  razie 
sprzeciw u —  zasto so w an ie  "surowych n-pr, 
sy j z t. 208 a rt KK.

Pamiętaj o lote/ji dla bezro 
butnych!
n n m B n B B H H n

R A D J I?
-WILNO.

' N IED ZIELA , d n ia  19 m arcu  1933 ro s u .
9.45: T ran sm . z R e m b e n o w a  fragm  m a r­

szu  .Sulejów ek—Kdw e-dtT. 10.05: N ab o żeń ­
stw o. 11.57: Czas 12.10 Koin. m clw ii 12,15: 
P o ra n e k  z F ilh a rm o n ji  WFi.tsz. 14.20: M uzy­
ka 14.40: ..O doborze, o d m ia n "  odczy t. 15.0( 
A udycja  d la  w szy stk ich . 16.00 A u dycja  d la  

* m ło d z n /y .  16.25: P h ty .  16.30: „C hleb ; =óf- 
pogad . 16.40: P ły ty . 16.45: P rzem ó w ien ie  Ign. 
JJatuszew sk iego . 17.00: K on, -rt nolistów . 
K o m u n ik a t} . 17.05: P ro g ia m  n a  p o n ied z ia łek . 
18.00. II :ikl ..W yzw olen ia" W y sp iań sk ieg o . 
18.4,i: W jiad. b ie lą c e . 18.50- R ozm ait. 19.00 
L ilew sk a  a u d y c ja  lite rack a . 19.1.5: R ozm aił 
19.25. Muz. I tk k a . 20.15: T ran sm . przedsta"- 
W ienia z T ea tru  W ie lk iego  %v W iars/aycie, 
21.20: W iad . .sport. 25.30. R ecital to rtep . 
C laud io  A ira u . 22.15: Muz. len . 22.»5. Kom. 
m eteo r. 23.06: Muz tan

PO N IED ŻIA ŁEK  d n ia  20 m urca 1933 roku  
11.40: P rzeg ląd  p rasy . 11.30. Kom . m e te o i. 

11.57 Czas. 12.10: M uzyka z pJy‘. 13.20: 
KOm. m .-teor. 14.40- P ro g ra m  d z ien n y . 14.45; 
Mu yka piopuiarna (płyty). 15.15 Giełda ro la , 
15.25: A u d y c ja  d la  dzieci. 15.55. .W ycieczka 
do A fry k i"  p o g ad  16.10: Po-gad m uzyczna . 
16.25: F ra n c u sk i.” 16.40: „P rzy ro s t n a tu ra ln y  
i doch ó d  społeczny w Poisce" odczyt. 17.00: 
..BbisKi i c ie n ie " tw órczośc i R y szard a  W ag ­
n era". 17.40: R ecital ś-pae-warzy. 17.55. P ro g r. 
n a  w to rek . 18.00: „Z naczen ie  do stęp u  do m o ­
rz a  d la P o lsk i w  XV7 i XX w .44 odczy t. 18.20 
W iad  bioiżąee. 18.25: K oncert życzeń. 18.40 
„P o w o jen n a  .polityk;! n a ro d o w a "  odczyl. 
18.55. R ozm aił. 19.00: Godz. ode. jiow . 19.10 
R o zm aił. 19.15: Wlil. kon i sp o rt, 19.30: „b 
w id n o k rę g u " . 19.45: Pi as. d z ien n ik  ra d jo w  
20.00: O p e ra  („Don C ark*s‘- Y erdiego). W in t . 
sp o rt .  D o d a tek  do p ra s . dz. ra d j. S k rzy n k  a 
tech n t 23.15: Kom. m eteor-. 23.20: Muzyka, 
laneczna .

ij&r,
W AR SZAW A .

N IED ZIELA  19 
12.05: R e p o r la -

m a rc a  1933 roku . 
z B e iw y to ru . 14.40: P o ­

g a d an k a  k o n k u rso w a  p. 1. „ Ja k ie  korzy*  -i 
d a je  spółdzielcza p rz e ró b k a  m leka"

1*0M E  DZI AŁEK, dn ia  20 m arc a  1933 ro k u .
15.35: „S k rzy n k a  P o cz to w a" d r. M Stę- 

p ow sk i. 15/50 P ły ty  g ram o fo n o w e. 17.00: 
U tw ory  ™  d w a  fo rte p ia n y  —pp . S. Elbo- 
schó tz  i M. Sa lz-Z im m erm ann, 18.25: M iuyka  
lekka  i Unn/czna. 19.20: „S k rzy n k a  Poczto--- 
wa R o ln icza" inż. W . T arkow sk i. i

NOWINKI RADJ0WE
KONCERT ARIJkUA.

Znany i cen io n y  p ia n is ta  C laudio A rrau  
w y stąp i dzisiaj, w  niedzielę o godzin ie  21,'10 
w ra d jo  z w łasnym  secitaleni, k tó rego  n tere - 
su jący  p ro g ram  zaw iera  m. in. b a rw n e  „Ob­
razk i z y w slaw y 4' Miissorg.skieg-o.

DYSKUSJA O WAGNERZE
In tere su jąca  dyskusje  n a  1 'Ima 1 tw ó r­

czości W ag n era  odbędzie P b  p rzed  m ik ro fo ­
nem  w ileńsk im  w  p o n iedz ia łek . R ozm ow ę na 
trm a t  m uzyki w ag n ero w sk ie j p ro w ad zić  b ę ­
dą pp T adeusz ^Ż eligow ski i S tanisław  \Vę 
slawiski. .ilłislrując p rz y k ła d am i z płyt g r„  
m ofonow ycłi w ażn ie jsze  m o m enty  dyskusji.

OPERA „IX»N CARLOS"
Unia 20 rnar.ca w pon iedzia łek  o  godzinn  

20 rozgłośna- Polssicgo R ad ja  transm itu ją  z 
T ea tru  W ielk iego  w e Lw ow ie po  raz  pierw 
.sry w y s taw io n ą  w  Polsce operę  Y erdiego 
„D on C arlos", k tó ra  jak  i „N ieszpory  Sycy­
lijsk ie"  odbiega sw em  c h a ra k te re m  od tego, 
co zw ykle  u w ażan e  jest za s ty l Y'erćuego.

„D on C arlos" n ap isan y  zo sta ł p o d  w p ły , 
wem  fran cu sk im  i sty lem  sw ym  zbliża  się do 
sty lu  operow ego, stw o rzo n eg o  przez M eyer 
b e ra , gdzie d o m in u je  bogactw o  in s tru m en tu  
cji, po łączone  z p rzepychem  inscen izacji. Czo­
łow e p a r tje  w  operze o d tw o rz ą : F ran c iszk a  
P la tó w n a, Ja n in a  H uppertow a. M ichał H oły ii 
ski, K o n stan ty  U źejko i M icliał M artini, Dy­
ry g u je  A dam  Dołżycki. y
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K R O N I K A
Niedziela

19
Marzec

D z i ś :  J ó z f f «

J u l r o :  W o l f r a r n a

*
W ichfirf ł̂ «f>Lj| — 5 5 m 4^
'  *cK -«i — 5 •» 45

S p o s trzeg an ia  Z akładu IWeteorołoflji U.S.B. 
w Wilnie z dnia 18-1H— 1933 roku.
C i ś n i e n i a  ś r e d n i e  v% m ) l i m ^ t r « c K :  " 4 4
T e m p e r a t u r a  średn ia: ~f- $ c C.

.  n a iw łia ia  -f- 1 2° C-

. na jn iższa —p  3° C
1 O pad : —
Wiatr: p o ł u d n i o w y
T e n d e n n a :  s p a d e k ,  n a s t .  s t a n  s t a ł y  
U w a g i :  p o g o d n i e .

•*— Przen'HtywffD)r p rzeb ieg  pogody  w do. 
d z is ie jszy m  19 m arcu . W zro st z ach m u rzen ia  
p rz y  n«aogół s ła b y ch  w ia tra c h  z k ie ru n k ó w  
po łu d n io w y ch . N*;cq ch ło d n ie j.

OSOBISTA
—- P P ro k u ra to r  Sąd u  Apelacyjnego -Jó­

zef Przyhuskt, "wyjechał "w spraw a-ch s łu ż b o ­
w ych na k ilk a  dni' do W arszaw y . Zastępuj..' 
go p . w ic e p ro k u ra to r  W o jc iech  K om ar.

LITERACH \
> ro aa  L ite ra c k a  22 b . m . po św ieco n a  

b ę d z ie  L itw ie  K o w ieńsk ie j, a  w szczególnos 
oi f ia jśc ięż szy m  w iad om ościom  z życia kultu  
ra in e g o  w Kownie.

SPBAWY SZKOLNE
-  W ieczó r m uzy czn y  w K o n sc rw a to rjn m

W e w to rek  d n ia  21 hm . o d b ęd zie  się te rc ja  
ło-wy popis m u zy czn y  uczn iów  i uczen ie  
K o n se rw a to riu m  M uzycznego w  W iln ie  w 
io k a iu  w ła sn y m  p rzy  ul. K ońsk ie j 1. O b tity  
p ro g ram  o b e jm u je  p o p isy  k las : fo rtep ian u
sk rzyp iec , śp iew u  solow ego i- ch ó ra ln eg o , 
in s tru m e n tó w  dęty ch  i o rk ie s try . P o czą tek

a  godz. 8 w. K a rty  wMtjpu w se k re t.ir .jacie 
Konserw  a to r ju jn  od  g. 4 d o  7 w

WOJSKOWA
— P rz e d  p o b o rem  ro c zn ik a  1912. P rz y ­

g o to w an ia  do p o b o ru  ro czn ik a  1912 są  ju ż  
n a  u k o ń czen iu . W  p o c zą łk a c h  p rzy sz łeg o  n i c  
s ią c a  w ład ze  ro z jp lak a tu ją  na u licach  m iasta  
o g ło szen ia  o po b o rze , k tó ry  rozp o czn ie  s ię  v 
p ierw szy ch  d n iach  m a ja . K om isja  pob o ro w a  
m a  u rzęd o w ać  w lo k a lu  p rz y  u licy  B azy ljau  
sk ie j  2. P o b ó r p o trw a  do k o ń c a  czerw ca.

ZE ZWIĄZKÓW I STÓW .
—  Z arzad  W ił. O d d z ia łu  Z rzeszen ia  Ge­

o g ra fó w  k o m u n ik u je , 1 i w p o n ied z ia łek  d n ia
20 III b r. o godz. 18.1,7 w lo k a lu  ginrn. 
E lizy  O rzeszk o w ej odbądzio! się w alne zeb ra  
n ie  cz ło n k ó ’ Na p o rz ą d k u  d z ien n y m :

Ij S p raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i Koła. 2) 
W y b o ry  now ego Z arząd u . 31 d i f e r a t  p. / .  
Do m aniew .skiej.

—f K u rs  w y p iek u  c iast św ią tecznych . —  
Z w iązek P ra c y  O byw . K o b irt \ n  W iln ie  o rga  
n iz u je  od  dn.ia/21 m a rc a  rb . 10-dniow y k u rs  
W ypieku c.iast św 'ą teczn y ch . Z ajęc ia  od  godz. 
18 d o  godz. 21. O p ła ta  za  k u rs  w ynosi 0 zł. 
bez p ro d u k tó w , a  11 zł. z p roduK tam i.

Z apisy  p rz y jm u je  Sc k r et a r  j a t  ZwiiązKu 
I Jag ie llo ń sk ą  \ r .  ,T—a  m . 3) oodizżennie od  g 
9 ran o  dc godz. 4 po  <poł.

ZEBRANIA I  ODCZYTY.
P o czą tek  o  godz. a. —  W stęp  wolny
—  T. N. S. \\1. jTow . N aucz. Szk. Sred, 

i Wjyżrszyehi Z arząd  K oła W il. p o d a je  do wia 
domośc.ii sw o ich  cz ło n k ó w  iż  w e .w to re k  dn.
21 ban. o godz. 19 m in u t 1-5 od b ęd zie  s ’e 
w Gim n. m . A. Mick .ew ieza w alne z eb ran  e 
cz ło n k ó w  Koiła P o rząd ek  d z ien n y  o b e jm u je : 
1)' R e fe ra t kol. dr. T  Pryhickiego na  t. „N au 
czanfe ja k o  c zy n n ik  w ychow aw czy  ‘. 2) Spra  
wiozdania. 3) W y b o ry  w tadz T -w a. Goście nr: 
le w idziani

—- C ykl k o n fe rc n c y j m uzy czn y ch  R. W
Z. A. k o n ty n u u je  d r. T. Szeligoiwski w n a jb liż  
s ry  w to re k  d ru g im  o d c z y ta ń  p . t. M uzyka 
wieloglosrewa, jt j p o c zą tk i; szko ła  \ o t r c  — 
I la in e  w P a ry żu " . Pierv. łza  k o n fe re n c ja  obu 
d z iła  d u że  za in te rcśo y ,an ie  i zg rom adziła  zn 
e zn ą  liezJn, słu ihaaz.y . W to rk o w a  p re le k c ja  
i lu s tro w a n a  b ęd zie  ma fo rle p ia n le  o ra z  p ły ta  
m i g ram  o fo.no w em i. W slęp  w abr/nam ifuci. 
75 gr. (dla m łodzieży  .>0 gr.l, b ile t na  po je  
dyńozy  w ykład  1 zł. (dla m ło d z ieży  76 g r .1. 
A b o n am en ty  n ab y w ać  m o żn a  n a  4 dow o ln  e 
w y b ra n e  w yk łady . S za tn ia  b ezp ła tn a  P oezą 
tek  w e w to re k  o  godz. 18,3U w lo k a lu  R ady, 
O s tro b ra m sk a  9 m . 4. W stęp  n ieo g ran iczo n y

R Ó Ż N E
—• W ielk ie  p o w odzen ie  w y staw y  sa m o "  

kó w . W y staw a  iprac sa m o u k ó w  n a  ,.S tałej 
W y staw ie  S z tu k i"  W .ielka 32 c ieszy  s ię  og- 
ro in n e m  pow odzeniem .

W  w y staw ie  te j b ie rz e  u d z ia ł oko ło  20 
m łodych  a r ty s tó w  m a la rz " .

■W ystawiono o k o ło  140 prac..
W y staw a  c.zj n n a  co d zien n e  o d  10— 2 i od 

4— 8 w.
W  sob o lą  i n iedz ie lę  od 10—8 w
W ejśc ie  30 gr u lgow e 20 gr

K O M U N I K A T Y

— K o m u n ik a t P . O. W*. D nia 19 m arca  
1933 roku  z pow odu Im ien in  M a rjza łk a  “  
zefa P .Łsudskicgo odbędzie  się  defilad a  - -  
w k tó re j w szyscy  bez. w y ją tk u  czło n k o w ie  
P O. W . w inn i w ziąć  udz ia ł.

Z b ió rk a  o godz. 8,30 ra n o  n a  p o d w ó rzu  
Stralży P o ż a rn e j (D o m in ik ań sk a  2).

— E ch u  K o n certu  O rk ie s try  M ary n ark i 
W o je n n e j z G dyni. W' dn iu  12 hm  o dby ły  
się  K o n certy  O rk ie s try  May. w » j .  z Udyn 
k tó re  w nuC/uia m ieście  cieszy ły  s ię  -ogrom 
nem  pow odzeniem .

O kręgow y Z a rz ąd  Ligi- M orsk ie j i Kol. 
d z ięk u je  lą -drogą w szy stk im  P an io m  i P a  
nom , k tó rz y  p rzez  b ez in te re so w n y  sw ó j u 
d z ia ł —  przyczy-ri-rli s ię  ikr pow o d zen ia  u rz ą  
dzo n ej s ta ra n ie m  L igi im prezy , a m ianow  
cie: P an io m  i Paniom : l)y r. iłBńioy akbki J a ­
n in ie , G rab ow sk ie j S lc la n ji, dyr. M utuszkic 
w iczow i M ieczysław ow i. S zczep ań sk iem u  W l. 
m jr. Kozłowski-'-.nu Adamlowi, G rendzie Al 
i R udn ick iem u  Scr.bastjanowi.

f t k„ R E W  J A
S a la  M ie j sk a

ul. Ostrobramska 5

w h  i w t  m » - n i  w m s m m s L w  « p « m s t n . y a s H M .

M ie s ią c  s z l a g i e r ó w  w  k ł r l e  „ R e w i a "  Przep iękny dramat
DZ1Ś1 Najgłośniejszy film dobv obecnej! d k f c i O l l a e i a k  JrŁ mM ka- w schodni o bajeca-  
nrj bogotri wystawie.  W rolach gł->wn.: Najw-ększy trsgik Ameryki S ,  SKINOER i urocza LOretta YOUłSG.  

Początek  o godz. 5— 7 —9, w sobotę  i n iedzielę  od godz. 3-ej

■Btri.

P  Ś  N

n 7 ] A Prz Diękny o euro- ^ fLf f i  As f  T ' ł  A  D l  f  h A i  Szampański humor, beztroski śmiech, moc prze-  
pejskie j. sta vv-ie film k # !®  k s f c k #  U  4 4  ■ 1 t r f l l  bojow ych piosenekl , Skończona pieśń* —  

to wdzięk  pięknych kobiet... czar m ó osn ych  upoirń . rozkoszny dw ugłos  m łodych rozkochanych serc . .
W  rolach g> urocza LIANA HAIO ■ w y w o .n y  W )LLT FORST. N A D  P R O G R A M  DOOATKi DŹW IĘKOW E.  

Seanse: 4— 6—8— 10 15, w sobocy i niedziele  od g. 2-ej. Na 1-szy se sn s  ceny zniżone

Dźwięk. Kino-Teatr

H E L I O S
Wileńska 38, teł 9-26

P o c z ą t e k  o  g o d z .  2 - e j .  D z i i  o s t a t n i  d z i e ń .  P  A  7  Ó  K f  I  F  u Ą  SU f  f
Ś p ie sz c ie  ujrzeć przepiękną eg zo iy czn ą  e p o p e ę  *• A# Ls ks 1 &  ł ł  a i  ■■ I  k* a 

Wstrząsająca walki o bvt m iędzy lisj-Jzikszemi drapieżnikami. Polc,ivanie na dzikie  zrvierzęla bez broni. 
NA D  P R O G R a M: A t r a k c j e  d ź w i ę k o w e .  Baikon 49 gr. Parter na 1 s. S0 gr., na pozost.  90 gr.

Lizwiek. K in o - t e a t r

H E L I O S '
Wileńska 38, tel.  9-26 |

Już jutro! R ew ela cy in a  premiera! N ajnow szy  nim Ł f  ik ą f i l  S ^  ST po w-. gJnśn z g n ^ i s a r z a
produkcji „ S O W K I N O "  -  M oskwa, 1931 roku B H i B  1 H B  1 Ł r l  ro.yjs.  M aksyma óorkija .
Reżvs Piotra BltOWZI. W  roi. gt. artyści teatru ortyst. w Rńoskwie Or.ygin. p ieśn i  w wyk. Chóru M oskiewsk.  

O pery Państw. Fi m przewyższający w szy s tk ie  dutąd w idziane  filmy sow ieckie .
N A D  PROGRAM: D od atek  produkcji sow ieck iej  , , ULICA W P 0 P R £ E K “  S ea n se  c gódz. 4 - 6 —8 — 10.13

D ź w i ą k o v , e  Kino

C & 5 I N 0
W łe lk a  47, tel, 1541

J A  W  D Z I E Ń ,  - h  M  M O C Y
w rotach g łów nych: KATE DE NAGY i F E R K A N 0  6 R A W E Y .

N A D  PRO G R AM : ATRAKCJE DŹWIĘKOWE. P oczątek  seansów  o g. <f— 6—8— 10.15, w dnie  św iątecz .  o 2-ej

W k r ó t c e :  t& J ł F .  P .  1  N I E  0 D P 0 V F A D A

Diwięlc- teatr świetlny

f i  u  R  i A
W ielka 3c

DZIŚI N o w e  dźw iękow e C E L S f p  §4  A  I I I  I f Y  Sensacyjni dramet, intr., pi szp iegow sk ie  bolszewikóyy
po lsk ie  arcydzieło p. t. J b l t L b  1 * H  U L  L I  w/ rot. g f : Z b y s z k o  S a w a j t ,  Hanka R o z w a d o w ­
ska i K. Ju n o sz a -S tę p o w sk i .  p ic ie n k i  Konrada Tom a. N A D  P R O G R A M :  N s ogó'ne  żr-darie jeszcze  parę  
dni po w ie ść  G. Zapolskie] — „CAREWICZ". P otężny dramat z życia  rcisyislriego. W  roli gł! 1. PetfOWlCZ.

^Dźwięk. Kino-Tcr.tr
Ś w ia to w id

M ic k ie w icz a  9

D Z IŚ !  świstu, piegwsza polska Q 0  I H g t T Ó W  f l l l ł C Ś C l D w ie  g o d z in y  nir.uslAM icgo śm iech u .
m u z y c z n a  J ę ome dj a  s p o r t o w a  p.  t.: I W  1 1 1 1 1  IW I W  r o l a c h  g ł ó  w n y  ch:  A ( l 0 ! f  D y m S Z f l )
Zula P o g o r z e ls k a ,  Konrad Tom, Z„ Ławiński,  M, Cybulski oraz najwięksi sportowcy z K u scd u sM m  na 

czele. P rz ep y szn e  p io sen k i  w w ykon aniu  chóru DANA. D la m ło d z ieży  do7vżolone.

Obwieszczenie o licytacji.
Na p odstaw ie  Rozp. R ady Min. z u n ia  26. VI. 

1933 r, o post. egzek. W ładz  S karb o w y ch  (Dz. U. R. P. 
\ r .  62 poz 580i —  2 U rząd  S karbow y  w W .ilnie podaję  
<K> w iadom ości, iż w  d n iu  21 m a rca  1933 r. o godz. 
10 ran o  odbędzie się w '2  Sali L icy tacy jn e j p rzy  ulicy 
N iem ieckiej, -Nr. 22, sp rzedaż  z licy tac ji pub licznej r u ­
chom ości zajętych n a  p o krycie  należności S karbu  Pmi- 
slw a i M ag istra tu  m. W ilna.

M. in. sp rzed aw an e  b ęd ą: 
n j w  l  term inie ■— od ceny szacunkowe 
Sza fy do  u b ra ń  sto ły , pom arań cze , czeko lada  lu 

sira, zegary, ży rando le , k losze  do  lam p , lada , p rzy rząd  
do w o d y  sodow ej, k red en sy , k om ody , fo rlep jan , sa 
m o w ary  k rzesła , n iu rk o  p iw o  i k ie łb a sy  i 4. p. na 
o g ó ln ą  sum o szacu n k o w ą zł. 575.

b) w  U term inie  —  od ceny zaofiarowanej: 
Z egary, Sam ow ary , krzesła , sto lik i re s tau r. i h a r -  

m on  ja.
P rzeznaczone  do  sprzedirży przedm io ty  oglądać 

m ożna  w d n iu  licy tac ji n a  m ie jscu  sp rzedaży  m iędzy 
godz. 9 i 10 rano.

K ierow nik Urzędu (— )  W. R YTEL

Każdą dtnnbę wyleizy$£
jeżeli regularnie używać będziesz

ZIOŁA P-ra BRFYERA
naislcuteczzjie.sze w nast. chorobach:

N r. 1 — k asz lu , a s tm ie , ro z ed m ie  p łu c  c en a  z ł. 3.50 
Nr. 2 — reu m aty zm u , a rtre ty z m u  (z łe j 

p rz em ia n ie  m a te rji)  . . . .
Nr. 3 — ż o łą d k o w o -k isz k o w y c h , w ą tro ­

b o w y ch , ż ó łta c z c e . . . . .
Nr. 4 — n e rw o w y ch , bó lu  g łow y, b e z ­

se n n o śc i, a p a t j i  do  ży c ia  .
Nr. 6 — b łę d n ic y , d łu g o trw a łe j n ie d o ­

k rw is to śc i ...................................
N r. 7 — n e rk o w y ch  i p ę c h e rz o w y c h  .
Nr. 9  — o g ó ln eg o  z a tru c ia  — p rz e c z y ­

sz c z a ją c e   .......................
D j  n a b y c ia  w o ry g in a ln em  o p a k o w an iu  w a p te ­

k a ch , s k ła d a c h  a p te c z n y c h  i d ro g e rja c b , lu b  w w y ­
tw ó rn i —j* P O L H E R B A , K ra k ó w -P o d g ó rze , sk ry tk a  48.

Z a in te re so w a n i o trzy m ają  na ż ą d a n ie  d a r m o  
z w y tw ó rn i b ro sz u rk ę  „Jak  o d z y sk a ć  zd ro w ie* .

IW j f w

5 . 50  
4. C0

1.50
KOWALIK!)*

- MiA-bO p' 0. RŚCZ YAW?; ig
B Ó V E . , ę f c ó % ;'w m . i^ U T  lll l lt

m a *

D A R K 0
zupebiic  p rzeznaczy liśm y  w arto śc io w e  p rem jc  d la  ty cli 
Sz- P. K lin jcn lów , k tó rzy  do d n ia  10 m aja  b r. zam ów ią 
u n as  jed en  z n iże j w y m ien ionych  k o m ple tów  to w a ­
rów . 1‘rem je  Są n as tęp u jąc e : 3 tz l .  p łó tn a  b iałego pó 
17 m ir., 3 k o łd ry  w atow e w d o b ry m  g atu n k u , 1 u b ra ­
nie m ęskie  bostonow i: gat „p rim a '-, 4 m ir. Crepe de 
ch ine  jed w ab n e j, ko m p le t firan ek  liu low ych, 12 in tr. 
lieringsbony n a  6 p a r  k a lesonów , 12 in tr. ty k u  różow ego 
óraz  12 m tr. jd ó ln a  pościelow ego w d obrym  g a tunku .

TyiKo za 16 zt.
w ysyłam y: 3 m tr. m a te rja lu  czysto w ełn ianego  ,,Goll" 
n a  eleganckie m ęsk ie  u b ra m e  w iosenne, 1 koszulę' sp o r 
Iow ą m o d n ą  z ko łn ie rzy k iem  i k ra w a tk ą , 1 p arę  skai 
pelek  jed w ab n y ch , 3 ręczn ik i białe , 3 chusteczk i Wale 
d c  n o sa  oraz 1 pasek  zam szow y n a jm o d n ie jszy . Oplu!ą 
pocztow ą 2 zł. 50 gr. p łac i odb iorca .

Tylko za 17 zł.
w ysyłam y: 4 m tr . m jjte r ja łu  dam sk iego  „ r la m iso l"  /  
jedw ab iem , 1 p u lło y er dam sk i w e łn ian y  -nujm odniejsz 
w obecnym  sezonie w iosennym , 3 p a ry  pończoch dam  
sk ich  jed w ab n y ch  „P rim a  \V aschseidc“, 1 koszulę k ■ 
to ro w ą  z  p rzy b ran iem  „ to Ied o ‘‘, 3 ręczn ik i b iałe  o raz  3 
chusteczk i b ia łe  m ereżk o w an e  do n osa . O p ła ię jio c /l i- 
wą 2 z l  50 gr. p łac i odb io rca .

Tylko za 35 zł.
wy syk ny : c a łą  w ypraw ę pościelow ą, a m ianow icie : i 
szt. p łó tn a  b iałego  17 m ir. w d obrym  g a tu n k u , 12 m l r j  
p łó tn a  białego w czerw onych  lub  n ieb iesk ich  k r a ta c!i 
w b a raz o  d o b ry m  g a tu n k u , 12 m ir. tyku  różow ego no 
w sypy  w p ierw szorzędnym  g a tu n k u  oraz  2 p rześc iera ­
d ła  b ia łe  z ko lo row em i brzegam i. O płatę pocztow ą 8 zł, 
p łac i odbiorca .
I ow m y  powy-ższe w-ysyła iny każdem u zJuzaliczen iem  
poczlow em  n a  lis tow ne zam ów ienie. P łaci się przy  o d ­
biorze. bez  ryzyka, jeżeli lo w ar się  n ie  p o d o b a  p rze jm a  
jem y  z pow ro tem  i pi.m .ądze zw racam y, lub zam ien ia ­
m y n a  m n y  low ar.

Zam ów ienir. p rosim y  adresow ać:
Najtańszy i ło m  W ysyK ow y

E. K A L M A M 9W SK I, Ł Ó D Ź
S k rzy n k a  p o cztow a 551. K onto czekow e P. K, O, 60.025.

UWAGA: Dnia 20 m a ja  ogłosim y lisię osób, k tó re  
o trzy m ały  p rem je. Pam ig ta jo ie  więc, k o rzy sta jc ie  z o k a ­
zji, k a żd y  m oże zupełn ie b ezp łatn ie  o trzy m ać  1 p rem ję  
(.enn ik i lin w szelkie tow*jry m a n u la k tu ro w e  w ysyłam y 
bezp łatn ie.

P O W A Ż N E  W Y O A W N iC T W O
w K rakow ie  p o szu k u je  we w szy s tk irh  m ia- 
sla-cb Polski- hulzi in te lig en tn y ch  (-urzędni­
ków , -nauczycieli), k tó rzy liy , m ając, szc ro k .e  
zn a jo m o ści w śró d  in te lig en c ji m ie jsk ie j i 
okolicznej,, in te re su ją c e j się  d o b rą . J- p o ż y ­
teczną k siążk ą , p o d ję li się  p ro p ag o w an iu  
w span ia łego  -dzieła n aukow ego  i n a jn o w sze j 
bclelr;, sijski.
Propagand,a ta p rzy n ie s ie  z pew n o śc ią  p ięk- 
n y  dochód  uboczny. Zgłos-zenia pod „ P ro p a ­
g an d a  książki-'1 do B iuru ogloszon F  S la llcr.i, 
K raków , R ynek 8.

B R O S Z E K ' “ W.

ikoguiek ;
;ttŚŁtVA N Ałilf PORCŻYlKjiZY

i'* SŻ

BOkGŁplWY
DSTUZFŹEN1E. P rz y  k u p n ie  akca.i- 
low ać i w y raźn ie  żądać  ty lk o  o ry g i­
na ln y ch  p ro szk ó w  z „K o gu tk iem ", 
G ąseckiego, z im nych od la t  trzy d z ie ­
stu  i yst-rzegać się  naśladow nic-tw  
ujio rezyw ic po lecan y ch  w  p o dobnem  

dc naszego  o p a k o w an iu .

KUPIĘ
okazyjnie M O T O R  do todzi 

lub używ aną ŁÓDŹ m otorow ą. 

Oferty do A dm . „Kurjera ^  ileń sk .“ 
tjzlko p isem ne sub „m otor1*.

P R Z Y P O M N I E N I E
7 L  FARBU RHI, PRALNI ,
O ^  CHEMICZNU I GREMPLAPNI ^  m

I j  „EXPRESS“ =s
H  W ie lk a  31 ( ró e S zk lan e j) K

SEZON WP0SENNY
SIĘ R O Z P O C Z Ą Ł l — C E N Y  Z N IŻ O N E !

P ro szę  się  p rzek o n ać!
P ra c o w an ie  u b ra ń  i g re m p lo w a n ie  m a te ija -  

ió w  na p o c ze k an iu .

1 fiC YT ACJ A.
DYREKCJA ZAKŁADU ZASTAWNICZEGO 
Komunalnej Kasy Oszczędności m. Wilna
Wilno, ul. T rocka  14 (mury po-Franciszk.)

telefon 7-27, 
podaje  do ogólnej wiadomości,  że dn. 4 i 5 
kwietnia 1933 r. o godz. 5-ej po poi. odbę­
dzie się w lokalu Zakładu,  Wilno, ul. . ' roc­
ka 14, sprzedaż przez licytację nie wyku 
pionych i nie prolongowanych zastawów 
"urzyjętych w Zakładzie  za dowodam1 do 
Nr. 6980, który c.h ulgowe terminy ' terminy 
sprzedaży z licytacji) upłynęły do dn. 16 go 
marca 1933 roku.

D y r e k c ja .

w arzyw n e ,  k w ia to w e  
I g o s p o d a r s k i e

i  p ie rw sz o rz ę d n y c h  p lan ta cy j k ra jo w y ch  i z a ­
g ra n ic zn y c h , o n a jw y ższe j aiłe kiełlcow an .a  

p o l e c a

E 3 M U H ID  e S E D L  
s k ł a d  n a s i o n

Lw ów , R utow skfego  3.
C en n ik i sz c ze g ó ło w e  w y sy łam  na żąd a n ie .

4-6 Pań I
jako organizatorek z dobrą reprezen-  J 
tacią w wieku od 23 u lat wzwyż, na 
stałą dobrze płatną posadę p o s z u k u j e  
Towarzystwo »p. z o. o. o d  z a r a z .  
Facbowośi  i kaucja  zbędne.  Zgłaszać 
się można z dokurrentam i w ponie­
działek w godz. 10— 12 r. i 2 — 4 pp. 

ul. Mickiewicza 41 — 19 (front)

POTRZEBNY

duż y  lo-MŁ
składający się z 60— 70 poKol ■
o ogólne'  powierzchni 1.600 m.’“ w re 
jonie ulic: Niemieckiej, Wielki :j, Wi­
leńskiej do M-cSi ewicza i Zawalm j 
w pobl'żu Portowej o system.e kory­
tarzowym. Bliższyc h info fmacyi udzieli 
Sekcja Gospodarcza  Kasy uhorych 
w Wilnie, ulica Dominikańska Nr. 15, 

w godzinach urzędowych
. JMWIMMS *HS*. _3SBMB Staa.1!*-* i"aSE ' i

04 roku 184? Iałnlt)j»

WilpnKin
ul. TATARSKA 20

Heble
Jfi-ós-ina, sypialne 1 a;r- 

bSnetfjwc kretensy, 
eteły, ssany, ió*ka lt,d- 
Wykwlntrml Moctt®,
N I E D R O G O ,

S NA RATY.
k -NJjCESZłY NOWOŚCI.
' ‘ 8324

Sklep
gaianteryjno-piśm . 

I perfum eryjny
z  u r z ą d z e n i e m  i t o w a r e m  

z  p o w o d u  w y j a z d u
do sprzedania.
A d re s  w R e d a k c ji .

O d  23*1 V. b ę d z ie  w olny 
lo k a l p a ł.  6 pok ,, ła d n e  ze 
w szy s tk . w ygód  na wys. 
p a r t . ,  j e s t  sta jn io , w oz. i 
sk ła d  d la  s ia n a , lok. o d p . i 
d law ojfrk . C en a  p o d c h o d ź . 
P i łs u d s k ie g o  ^0. łnforin .

T a t a r s k a  10, m.  3

Rzgdiia domu
p o s s u k u j e  p o s ń d v
tylko za mieszkanie. 
Oferty do Admmistr 

„Kurjera Wileńsk."

A K W I Z Y T O R Z Y
z c a łe j  R z ec z y p o sp o lite j  
p o szu k iw an i do ro tow ej 

sp rzed aży  n iezb ęd n y ch  
arty k u łó w . Z a ro b e k  o k o ło  
3' 0  z ł m ie s ię cz n ie  O ferty : 

Dom  Plan dl o wy Ju ljan  
D re b e r , W arszaw a , 

N o w o g ró d zk a  21.

Maszynistsca
p o s z u k u je  p o s a d y
jak  ró w n ież  m o że  bvć a n ­
g a żo w an a  do b iu ra  na te r ­
m inow ą p ra cę , rów n ież  
w y k o n u ję  ró żn e  p ra c e  w 
dom u po  b- n isk ich  c en a ch  
Eaiskaw e o fe rty  do A dm . 
» K u rje ra  W ile ń sk ."  pod  

„ M a s z y n i s t k a "

lidzie ta leltryi
z wszystkich przed­
miotów do klasy 6 ej 
włącznie, mogę być 
też pomocą w nau­
kach w roku szkol­
nym, za minimalni, 
cenę. Zgłoszenia pro­
szę kierować do A d ­
ministracji „K Wi].“ 

pod „Udzielam"

P o K o j e u m e b l o w .
po jed y n cze  lu b  p o d w o ju e  
duże, .słoneczne z w s /c l 
-klt-jnu w ygodam i, ła z ie n ­
ką, ted-efonem do w y n a ję  
r ja  n a  s ta łe  lu b  dob y  po 
- c en ach  b a rd zo  tan ich . 
Dla p  p. W o jskow ych  
sp e c ja ln e  Taba ty. — lin - 
icl „yErmitafe" Ri-skupui 
ł —13. - Telefon. 14— 67.

Ł nauczyciel gimn.
udziela  lekcje i ko rep ety c je  
w  zak resie  8 k las g im naz­
ju m  ze w szystk ich  p rzed ­
m io tów .S pecja lność  m a te ­
m atyka , fiy.,vk;i jęz. p o l­
ska-. Liudurwe zgłoszenia d-i- 
ad m in -s trac ji „K ur. Wił. 
pod h. nauczyciel.

(it-U t-łlO  TA. szidu, cieknie 
:ie us’/.6w uleczalne. Ż ąd a j­
cie bezj:/a-:ni'j pou cza jącej 
b ro szu ry . Adres: Eu fon Ja 
Liszki.

Pozostałe
tau-szo u b ra n ia , płaszcze i 
d ro h ia zg' )>o zupełnie n i­
skich ecu.ich w ,-p r/eda je 
l.O.AiilARl) w likw idacji 

B iskupia 4.

Naoczy^ielka
z W arsza wy p o szu k u je  pe 
sady do  dzieci w w ieku od 
.1— 12 z nauczan iem . O fer 
ty d o  A d m in is lrscp  Kur- 
je ra  W ilcńak ioao '' pod nau 

czycielka * i

Ogrosiinika
ab zn a jo m io n eg o  z u p ra w ą  
ro li1, s tan g re ta , s tro fa  — 
w jed n e j osobie. K aw alera 
poszuku ję . Ulrzymamie 
m ieszkm iie i 40 z ło tych  
Zgłoszenia z życiorysem  
pod Sm orgonie. S k rę tk a  1 4

Kupi ę  £:;śż.
gabinetu dentystyczn.
O fe rty  p ie e m re  p o d  »dr.r 
B e lin y 3 —3, C h m ie le w sk a

D O K T Ó R
, Ja n in a

m m i i  dKOEiKiąi
O rd y n a to r S z p ita la  Sawica 
sh o ro b y  sk ó rn e , w e n e ry ­

czn e  i m o cz o p łc io w e  
p rz e p ro w a d z iła  się

W ileńska 34, 11 p ię tro
P rzy jm u je  od  5— 7 w iecz^

Dr. W olfscr
•Che* oby »kórne, 

w en ery czn e , 
i m o czop łciow e

W ile ń s k a  .7, td . 10-67
od godz* 9— 1 ł ^ —8

l)r. Zeldotiez
C h o ro b y  nkórne, w en er., 

n a rzą d ó w  m o czo w y ch , 
od  g. 9— 1 i 5— 8 w iecz .

Dr.Zeldcwiczowa
C hor. kobie.ee, w e n e ry c z ­
ne, n a rzą d ó w  m o czo w y ch  
o d  g. 12—2 i 4—6 wiecz*-
Mickiewicza 24, Hel. 275

6-t tóaisberg
Choroby t:k ó rn o s
- w-perycKRs 
5 m i-czoptoti-rrc,

u lica  p flc .k łeu icza  4 ,
te le fo n  10-90, 

od godz. 9— 12 i  *— 8.

A K u s z e r k a

H. Brzezina
p rz y jm u je  b ez  przerw y
przeprowadzka sltj

Z w ierzy n iec , T om . Z an a  
a* lew o G e d em in o w tk ą  

uJ, G ro d zk a  27.
W . Z . Nr. 3093

A k u s z e r k a

p rzy jm u je  od  9 do 7 w iecz. 
u lica  K asz tan o w a  7, m. 5. 

W, Z . P, N r. 69.

S I E L A  W K J w ę d z o n e , 
sk rzy n k i po  2 1/ ł; Vilo n e tto  
2.75 zł. przy o d b io rz e  3* 
sk rz y n ek  po  2 .20  czy li 

3 sk rzy n k i 6.50 zł. 
z w sze lk iem i o p ła ta m i 
p o c z to w e m i na m ie jsc e  
o d b io ru . P o  u p r/.e d n ie m  
p rz e k a z a n iu  g o tó w k i na

P . K, O . N r. 202.589 
u d z ie lam  5%i ra b a tu . W j 
. y ł»  M Mielcuszny H el
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ZŁOTOWŁOSY SFINKS.
PowleSć współczesna.

— A jednak je oddasz — tam len 
odrzekh .stanowczo. Yie polo  lyle lar 
4ie napracow ałem , żeby odejść /. kwd- 
kiem. Skoroś je ezvtał będę z tobą 
,s/<zerv. Traub, a właSciwie Góral 
u k ra d ł  Karolakowi, z którego córką 
dę ożenił, pięćdziesiąt tysięcy d o la ­
rów k tó re  oni zagrabili znów o 
kogoś innego.

— Go m nie to wszystko obchodź;'
Gzekaj! — mówił dalej niezra-

żnny szo rd k im  łonem TfewtaitJRÓ.
Te p i tn iądze  s ł u s z n i e  Krańce i m m  
się należą i poistanowiłem je o d ’V 
•skuć. Ale. T rauba na raszyć nie tak 
ła tw o  i nie bał sje rewelacji K aro­
laka. Bat się tylko Lipki, bo wiedział 
t e  -ten ma stare fo tografje  i metry i  e. 
Sądził jednak, że Lipko /  nich nic 
zrobi uzyłku. Postanowiłem  chotlzie 
koło starego zegarmistrza. Ra?. j t |; 
p raw ie  hył gotów wydać m i le doku 
m enty i bvłby wydał gtlyby nie u- 
marł nagle, i tvbvś ię nie znalazł u 
niego w chwili śmierci. #

Cóż z tego ?
A po jego snrierei po.s/.uknwi 

nia kosziowały nmi>- sporo gros/a 
Bo m usiałem  udaw ać jego krewnego, 
którwm jestem jak i tv, żeby prze

miesz. Lipko ani dalsze.,, ani hhższ.-j 
tr/ą.snąć mieszkanie. T traz  rozn 
rodziny nie miał. .Nikt jednak  nic 
powziąt podejrzeń. gdv z własnej kie­
s o  ni łożyłem na koszta pogrzebu

—  Ach! m m  . nął Turski. 
Papiery  te więc inu -.zę koniecz­

nie mieć, a na ich zasadzie T rau b  mi 
wypłaci wszystko, co zechcę —  Ko - 
walec oczywiście nie wspom niał o d a ­
wnej rozmow te z baronem . Ale 
i tobie dopomogę,.. Na ich zasadzie 
u-^skasz wolność k i rv  dod d, 
niewiadomo, c /y  szczi r/Atj cz\ też' 
chcąc do n a jczybszego zwrotu d o k u ­
m entów zachęcić Turskiego. Nirf 
myślę oszczędzać Trauba.

—  .1 tac to wolność Kiry? — m im o­
wolnie wyrwało  się Turskiem u. — 
P-zceież twoja żona n iedaw no twier 
dziła, że Kira dążv do małżeństwa z 
fałszywym T raubem ?

Kowalec poi / a ł  się cicho Sfniać 
Bo j:i tak nauczvłem  - oiipari 

Inaczej nie Jjyłbyś tu przyj chał! 
Mdgę cie zapewnić, że tw oja Kira 'tt 
całego serca n ienaw idzi T rauba. 0  
motał on jęj dziadka lichwiarskiemi 
interesami, a ją trzyma groźbą w yrzu ­
cenia go na bruk. Pojąłeś? Jeśli Kira

wyszła za ciebie za mąż to tyłkn d la te ­
go. że myślała, iż przy iwej nieświu • 
dontej pom ocy  uda się wykraść g roź­
ne weksle i obligi. I zdaje się o.Mn 
teeznie wipadła. Bo Jej pam ięlnej no 
cy  kiedyś m nie widział pod oknam i 
Trauba, o n  zastawił na nią pułapkę

—  Rozumiem! yeykrzykuai 
gwałtownie. — Wszystko" ro-zun-iem!

Teraz cała Nprawa stała się jasna 
ł teczka z ak tam i księci Ostrogski. 
go i zbranitt klucza od  szafy prz"/. 
Kirę. O jejeże bvł n iedom yslnG  Tan 
sttiry łotr T raub  urządził zasadzkę, 
a ona nie m ając  wyjścia imu.siala na 
wszelkie jego w aru n k i  się zgodzić'! 
A przed kilku jeszcze godzinami kia- 
mał. żd nie , /an ta / t i je  Kiry.

Tursk i odetchnął z ulgą. Wielfc 
ciężar spadł m u z serca. Ale, wlavnie 
dlatego po.dauowił w  żadnym  wypad - 
ku nie oddaw ać papierów Kowalcow i.

— W idzisz więc — len mówił d a ­
lej —  że możemy nasze interesy po ­
godzić znakomicie! Dawno m ożni 
b i ło  to zrobić. Od roku blisko -ledzi- 
łem Trauba, bo byłem przek in an y. 
że n ie jedną rzecz ciekawą m ożna  o 
niego wwwąchać. /ap o zn a tem  się z 
jego życiem tak, że on sam.lepiej ehy 
ba go nie zna. 1 tobie daw ałem  do zro­
zumienia. Nie bądź lrajer! Możemy 
zarobić. Boś ty m iał  bliższe dostęp do 
jsapierów d ran ia  Ależ m e chciał. Bę- 
Jeś ważny. Zrobiłoś p o rząd n e  głup­
si wo. Oddaw na już przestałoby być

dla ciebie tajemnicą i postępów anie 
Kiry i czemu chciała zostać twoją 
żoną. No przekonałem  cię? Będziemy 
oziałać wspólnie?

Mówiąc to Kowalee wyciągnął do 
Turskiego rękę. Może i działał szcze­
rze. Chodziło mu o  dwie rzeczy: prze 
dewszystkiem o jak  najszybsze w y­
dobycie pupit rów a nie był pewny, 

. czy Turski ma je przy sobie • o jesz 
cze szybsze zdobycie pianiędzy Irati- 
ba. Że Tursk i zkolei będzie późnie ; 
p r z i ł a d o w a ł  Itarona obchodziło go 
mało, a obi. tnica ..zlik w idow aniJ"  
była dana  na wypadek jakiegoś ific 
zrozumiałego uiporit Tui.skiego. Są 
dzil jednak, że go przekonał i żi be;, 
lego się obejdzie.

— No, daw aj łapę na zgodę.
TitrsKi nie uścisnął wyciągniętej

dłonti.
Mój drogi — rzek! poważnie— 

m yśmy dla siebie nie towarzysze < 
1,10 ł)ędziem\ działali wspólnie. Rób 
zabierz m u ii.iwtt.ca3v m ajątek! N:c 
sobie z T raubem  co- ći się podoba, 
innie , fo <ni« abchcKlzi! Ale papierósy 
nie dostaniesz!

Tw arz  Kowalaa stopniowo ir/.i r- 
w ieniata.

-  Dflaczego?
Nie m a m  zam iaru  łużenia ci 

pomocą w szantażach. Napewno L ip­
ko nie doręczył mi papierów w tym  
celu! Dawaj sonie rade  s a m 1

—  Odmawiasz?
ł~ Wim* nu, tnśpimom ®J onotr 'sss

Stanowczo!
Kowalec zbliżał się leraz powoli 

do Turskiego. Tw arz nabierała zbó­
jeckiego wyrazu, a ślepia świeciły dzi­
ko. Z-0Ii'- było, że resztką woli j t  
wstrzymuje ogarniającą go pasję.

Wiięc nie dasz?
N ie !

—  Pożałujesz!
—- P rzestań  nudzić! Nie mam lycn 

papierów naw et przy sobie! Ukryłem 
je w brzpitw./.nem miejscu! — umyśl 
nie kłamał, choć jego rę«ka biegła tna 
ch inaln i ' '  do bocznej 1 i. weni m a r '  
narki

Łżesz!
— Turski zkolei poczerw ieniał 

1 on miał tej sceny dość.
Nie zaw racaj mi głowy i me 

/hgradzaj drogi! Idź do domu! Cdi) >a 
nie ma.sz ochoty, żaby roznnowa tnię- 
-fzy naimj .skończyła -się głośnym Akan 
tlałem i zjawiła się policja?

W rzeczy samej kiedy Turski sk ie ­
rował się do  wyjścia, Kowali c s ta r  ą) 
w drzw iach  /  wyraźnym  zam iarem  
przeszkodzenia mu w odejściu.

- Chcosz policji? — warknął. 
Obejdzie się bez policji'

— To odsuń się! wykrzyknął 
Turski i wykonał ruch. jak  gdybj 
chciał go odepchnąć. \ le  w tej/, 
chwili Kowalec przycza jony  niczem 
dzikie zwierzę, rzucił się naprzód a 
jego pięść z całej siły uderzyła w 
twarz Turskiego. Napad len był r t-

lyle niespodziewany, :e nie zdążył 
się zasłonić. Cios był mocny i celny, 
lecz nie zwalił go z nóg. Oszołomiony 
jeszcze usiłow ał się bronić. Alf: Ko­
walec zapraw iony oddaw na w raź ­
nych łobuzerśkich bitwach, sz1 bko si. 
z ni, 111 uporał.

Pochylił się i palnął go zdradziec­
kim ..bykiem" —  czyli zadał mu pod­
stępnie głową cios w piersi, mogący 
obezwładni ć n a js i In ie j sz eigo.

-- \c b !— jęknął Turski, o su w a ją -J- 
się na podłogę.

Zaw irowały m u przed oi /y m a  ja­
kieś czarne i żółie koła. s trac i1 p r : \  
1-om n ość.

— Masz, czegoś chciał! — syknął 
Kowalec i przypadł do leżącego. Nie 
długo szukał upragnionego łupa. 
Rychło wyciągnął spory portfel, a z 
niego czarny notes w ceratowe) opra 
wie i drogocenne fotografje.

—  Te s a n n l  -- szepnął z t r iu m ­
fem a ja już byłem  w strachu, że 
ten dureń napraw dę dokum enty  00 
zostawił w domu!

Teraz podnióisł się, o trzepał sp.-d- 
nie z kurzu  i z pogardą spojrzał na 
n  i eprz. y łomn ego przeciwnika.

—. Masz. czegoś chciał —  powtó­
rzył a jego twarz wykrzywił zły i o k ­
rutny uśmiech.

W  t e j ż e  chwili znów z głębi domu 
dobiegł s traszliwy budzący grozę rvk 
czy też jęk

(D. e. n.)
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